
I r .  es. We Lwowie, — Środa dnia 19. Marca 1890. R ok XXIX*
Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świąteoznych.
PRZEDPŁATA W YNOSI: 

we Lwowie z odniesieniom do domu:
miesięcznie złr. 1-50 kwartalnie złr. 4 50

Na prowincji i w całej monarchii Austro- 
Węg-lerskiej:

miesięcznie złr. 2-— kwartalnie złr. fi'—
Za granicą kwartalnie złr. 7-50.

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc. 
o zamiejscowa winna się kończyć nie w środku 
‘ cez z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Num er pojedyńozy kosztu je  10 ot.
Za zm ianę adresu dopłaca się 20 centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyj ni u ją  :
We LW OW IE: Administracja „ G a z e ty  Narodowej , ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Bzienn ków“ ul. Ka

rola Ludwika 1. ń.
Ogłoszenia p rz y jm u ją :

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We W IEDN IU: Haasenstein & Vogier 
(Otto Maas), W alnsehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM
BURGU: A. Steiner. -  W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Cornp. — 

W  W ARSZAW IE: Keielunan & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — B eklany 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji 1 Administracji: ul. Łye akowska 3. 
Telefon 104.

Od Administracji
„Gazety Narodowej".

Z rozpoczynającym się nowym kwartałem 
Prosimy Szanownych naszych prenumeratorów 
o wczesne odnowienie przedpłaty, od tego bo
wiem zależy regularny odbiór naszego pisma.

Ci z szanownych naszych prenum erato
rów, którzy przedpłatę odnawiają w kilka dni 
Po wstrzym aniu im Gazety, zechcą uam wy
baczyć, jeśli nie poszlemy im wszystkich za
ległych numerów —  nakład bowiem zastoso
wany je s t  ściśle do ilości abonentów. Niedo 
godności tej uniknąć łatwo, przesyłając pie 
niądze prenumeracyjne w należytym czasie.

Cena Gazety z przesyłką pocztową: 
Miesięcznie do końca kwietnia złr. 2 .—  
K w artalnie „ „ czerwca „ 6 .—
Do końca grudnia r. b. . . „ 18.—

We Lwowie z odnoszeniem do domu:

M iesięczn ie ...............................złr. 1 ’50

L w ó w ,  dnia 18. marca.
K o m i s j a  b u d ż e t o w a  Izby posłów Ra

dy państwa wysłuchała wczoraj sprawozdania 
jeneralnego sprawozdawcy K atbreina o budżecie 
Qa r. 1890 i uchwaliła ustawę finansową en bloc.

Ogółem wyrażali mowey przekonanie swoje, 
że i tego roku będzie możua bez uciekania się 
do kredytu i bez uszczuplania zapasów kasowych, 
uczynić zadość wszystkim potrzebom państwa. 
Zwyżka wynosi 1,597.004 zł.

Wśród obrad nad ustawą finansową poru
szono kwestję, ezy budżet kolei prywatnych, znaj
dujących się w państwowym zarządzie, należy 
Przyjąć, lub nie, do preliminarza państwowego ? 
Plener, Meżnik, Herbst oświadczyli się za dodat
kowym ustępem do §. 2. ustawy finansowej, w 
myśl którego koleje prywatne, zarządzane przez 
Państwo, mają być w przyszłości preliminarzem 
Państwowym objęte. M inister Dunajewski odparł 
na to, że jest zmuszony sprzeciwić się takiemu 
Wnioskowi, który daje poniekąd dyrektywę do 
Przyszłego wcielania preliminarzy kolejowych do 
Preliminarza państwowego, ustawa finansowa bo
giem  reguluje jeno budżet państwowy na pewien 
rok oznaczony. W pedobnym duchu wyrażali się 
również Biliński i Abrahamowicz. Ostatecznie 
Przyjęto wniosek Schaupa, wzywający rząd, aby 
w przyszłorocznym budżecie uwzględnił objawio
ne ćlsiA-Aj^jienia komisji.

W rozprawie nad pozycją „domeny i lasy" 
ubolewał p. Heilsberg, że ruch turystyczny w Al
p a c h  austrjackich zawsze jeszcze jest bez poró
wnania mniejszy niż w Szwajearji. Zdaniem 
mówcy winą tego jest pomiędzy innemi także 
fakt, że zakupno gruntów, należących przeważnie 
do fiskusa, bywa zbyt wysokiemi cenami niesły
chanie utrudniane. Upraszał zatem rząd o zara
dzenie temu złemu, czego też przyrzeczenie otrzy
mał od m inistra.

Rozprawa budżetowa w plenum Izby posłów 
pocznie się w przyszły poniedziałek. _

H u r k o  powrócił do Warszawy.
W Radzie stanu roztrząsany był projekt 

gruntownej rewizji s y s t e m u  p o d a t k o w e g o  
w K r ó l e s t w i e .  Rewizją ma zająć się specjalna 
komisja, utworzona przy kancelarji jenerał-guber
natora warszawskiego.

Nowosti donoszą o zamierzonem powiększe
niu funduszu d u c h o w i e ń s t w a  p r a w o s ł a -  
w n e g o na potrzeby szkół w guberniach: wileń- 
skiej, witebskiej, wołyńskiej, grodzieńskiej, kijo
wskiej, kowieńskiej i podolskiej.

Według pism rosyjskich, 18. b. m. odbyła 
się pod przewodnictwem ministra spraw wewnę
trznych k o n f e r e n c j a  j e n e r a ł - g u b e r n a -  
t o r ó w  wszystkich większych prowincyj. Przed- 

obrad miały być ważne reformy admini-

Ambasador rosyjski w Berlinie S z u w a ł ó w  
był w Petersburgu nie za urlopem, ale aby oso
biście poinformować cara o nowych stosunkach 
w Niemczech, stworzonych ostatniemi wyborami, 
poczem odjechał z powrotem do Berlina.

Z Rosji nadchodzi wiadomość o przesunięciu 
n o w y c h  w o j s k  z g ł ę b i  R o s j i  nad gra
nicę austrjacką i rumuńską. Wojska te wysa
dzają na stacji Proskurów, zkąd się udają w oko
lice Kamieńca podolskiego.

W ostatnich dniach nowe zaszły zmiany 
w k o m e n d a c h  brygad i dywizyj. I  tak mię
dzy innemi dowódca 6. dywizji konnej (warszaw
skiej), Kochanow, liczący 63 lat wieku i który 
nie odbył żadnej kampanii, został spensjouowany, 
a na jego miejsce przyszedł P a r e n s o w ,  z je- 
neraluego sztabu Hurki, liczący dopiero 47 lat i 
mający przeszłość wojskową za sobą. W r. 1869 
z odznaczeniem brał udział w wyprawie środko- 
wo-azjatyckiej, a w r. 1877/79 w wojnie z Turcją. 
Przez kilka la t był bułgarskim ministrem wojny 

wtenczas właśnie występywał w sposób tak bez
względny przeciw ks. Aleksandrowi, że książę wy
jednał u cara Aleksandra II. odwołanie Parenso- 
wa. Parensow, jak pisze korespondent Koln. Ztg., 
zaciekły wróg Niemców i jeden z czerwonych 
w gruncie serca republikańskich pan3lawistów, 
nie odznacza się bynajmniej szlachetnym chara
kterem ; posiada natomiast bardzo gładkie formy 
towarzyskie. Ponieważ był zawsze sztabowcem, a 
nigdy nie sprawował dowództwa, przeto nie mo
żna przesądzać jego zdolności jako wodza.

U k o z a k ó w  d o ń s k i c h  utworzono no
wy stooień : dowódcy artylerji. W czasie pokoju 
ma on baczyć na to, ażoby baterje kozackie, nie- 
należąee^ do stanu pokojowego, bvły w ciągiem 
pogotowiu wojenneno, ażeby zawsze dostateczna 
liczba kozaków była do obsługi bateryj i ażeby 
amunicja zawsze była w jak najlepszym stanie do 
niezwłocznego użytku.

Na obrady zebranej w Brukseli k o n f e r e n 
c j i  a n t i n i e w o l n i c z e j  opinia publiczna ża
dnej nie zwraca uwagi, i drwi z niej, odkąd się 
się dowiedziano, że rej tam wodzi delegat rosyjski 
Martens. „R osja— powiadają — powinna poprzód 
położyć koniec okropieństwom sybirskim, zanim 
się zajmie murzynami". Prace konferencji możńa 
zresztą uważać za zupełnie marne, jeżeli prawda, 
że Francja — naturalnie posiłkowana przez Rosję — 
oświadczyła się przeciw prawu przetrząsania okrę
tów na wodach, którędy przewożeni bywają nie
wolnicy.

K r ó l  h o l e n d e r s k i  
piecznie chory. * łI

jest znowu niebez-

Nagle przynosi Koln. Ztg. wiadomość, we
dług której w kompetentnych sferach berlińskich 
uważają za rzecz pewną, że u s t ą p i e n i e  B i s- 
m a r k a z e  w s z y s t k i c h  u r z ę d ó w  je9t 
kwestją bardzo blizkiego czasu; przypuszczają, że 
już dzisiejsza rada m inisterjalna będzie się zajmy- 
wała dokonanym faktem tego ustąpienia. Podobnie 
donoszą Hamburger Nachr. Telegram z Berlina 
donosi: Powszechnie opowiadają tutaj, że ks. Bis- 
mark wręczył wczoraj cesarzowi swoją dymisję. 
Telegramy przesyłające tę pogłoskę, zostały skon
fiskowane, lecz jakby na jej potwierdzenie roze
szła się druga pogłoska, jakoby kanclerz na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady ministerjalnej oświad
czył, że zdecydowany jest ustąpić. Dzisiaj ma pro
sić cesarza c uwolnienie, zdaje się atoli wątpli- 
wem aby go wysłuchano. Powodem tego przesile
nia nie jest, jak to z rozmaitych stron zapewnia
no, kwestja utworzenia ministerstw dla Rzeszy, 
ale niezałatwiony, pomimo wszystkich zabiegów 
pośredniczących, konflikt między zapatrywaniami 
cesarza a kanclerza na sprawy socjalnej polityki.

ismark chce walczyć z socjalistami środkami re- 
lepresyjnemi, cesarz zaś uważa ich tylko za zbłą
kanych. Wogóle minęły te czasy, gdy kanclerz 
był wszystkiem a cesarz służył mu tylko za pa- 
lawan. Lesarz przeciwnym też jest również skle- 
ceniu klerykalno - konserwatywnej większości w 
taje s agu. (Ta ostatnia wiadomość wydaje się 
nam wręcz podejrzaną.)

fo . ^ a . ^ czo^ńjszem posiedzeniu berlińskiej k o n -
i e  c j i  r o b o t n i c z e j  wybrano trzy komisje:

a o .in,lc?eV  fila pracy niedzielnej i dla
piacy kobiet i dzieci Przewodniczącym pierwszej 
obrano pruskiego radcę górniczego Hauchecorne, 
diugiej ks. biskupa Koppa, wiceprezesem duńskie
go radcę stanu Tietgena, trzeciej Jnliusza Simona, 
wiceprezesem węgierskiego radcę górniczego Schnie- 
rera. Na dzisiaj zaproszeni 8ą członkowie konfe
rencji do cesarza na obiad.

W berlińskich k o ł a c h  r o b o t n i c z y c h  
powstała myśl, ażeby zapowiedzianą na 1. maja 
wielką demonstrację zmodyfikować. Mianowicie do 
południa wszyscy będą pracowali, po południu na
tomiast odbędzie się uroczystość, na której jeden 
mówca wyjaśni jej znaczenie.

N o w y  g a b i n e t  f r a n c u s k i  jes t już 
utworzony: Freycinet objął przewodnictwo, za
trzymując tekę wojny, Constans objął sprawy we
wnętrzne , Ribot sprawy zagraniczne, Rouvier 
finanse, Roche handel i kolonie, Bourgeois oświa
tę. Develle rolnictwo. Yves Guyot roboty publi
czne, Fallieres sprawiedliwość, Barbey marynarkę, 
Etienuo został podsekretarzem stanu dla kolonij. 
Nowy gabinet zebrał się wczoraj po południu u 
Carnota i dziś przedstawi się Izbie posłów. Ma 
się zająć głównie kwestją robotniczą.

Podniesiony znowu został projekt k o l e i  
S a h a r s k i e j .  Plan je s t taki, że Algier, Sene
gal, Kongo mają być w jedną całość połączone 
koleją, idącą przez Saharę, środkowy i zachodni 
Sudan. Użytem ma być wypróbowany na wysta
wie powszechnej system kolei Decazeville. Za 
planem tym oświadczył się kongres kolonialny 

Towarzystwo geograficzne. Inżynierowie Rolland 
Decaz.eville są promotorami i organizują spółkę 

prywatnych kapitałów z państwem.
Przewidywania, że ks. O r l e a ń s k i  stanie 

się bardzo uciążliwym dla rządu, spełniły się. 
W całym kraju rozwija się agitacja, w niektó
rych departam entach zebrano już krocie tysięcy 
podpisów za uwolnieniem ks. Orleańskiego.

Rokowania r z ą d u  an g i e l s k i e g o  z Wa 
t y k a n e m  o uregulowanie stosunków kościelnych 
na Malcie są na ukończeniu. Watykan okazał się 
bardzo pojednawczo usposobionym i zgodził się na 
najważniejsze postulaty.

C e s a r z  W i l h e l m  nadesłał do p a p i e ż a  
przez Schlózera, posła pruskiego przy Watykanie, 
pismo, w którem donosi Ojcu św. o zamianowaniu 
biskupa Koppa członkiem delegacji Niemiec na 
konferencję berlińską dla spraw robotniczych. Ce
sarz oświadczył, że liczy na poparcie ze stroDy 
papieża i duchowieństwa dla s ta rań , czynionych 
celem rozwiązania kwestji socjalnej. Dziękując za 
zamianowanie Koppa zaznaczył papież ,w odpowie
dzi swojej, że rozwiązanie kwestji socjalnej polega 
na zastosowaniu zasad chrześciańskich, wypoczyn
ku świątecznego i nauki religii. Papież przypo
mniał, żo zawsze zajmował się kwestją socjalną, 
której rozwiązaniem też Kościół zawsze się inte
resował.

Z L o n d y n u  donoszą: W okolicach Liver- 
poo’u strejkuje 300.000 r o b o t n i k ó w .  Wysłano 
tam liczne oddziały wojska. Zmowa g ó rn ik ó w  i 
lobotników w kopalniach węgla przybiera ogromne 
rozmiary. "

Niejaki Oncanów został w Sofii wczoraj 
uwięziony jako współwinny P a n i c y  Proces Pa- 
mcy rozpocznie się z końcem bież. miesiąca.

KOBIETA W BIELI.
Przez

■ N 7 7 " il l s ie  O o l l i n s ’a .
r (Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

— Pomówię z nią jutro — rzekła panna 
lalcombe, po odejściu służącego — tymczasem 
yytłómacz mi pan, na co mi może posłużyć to 
ridzenie z Anna Catherick? Czy pewien jesteś, 
i  sir Percival Glyde, a nie kto inny, zamknął
ą w domu obłąkanych ? . . .

— Nie mam pod .tym względem najm niej
szych wątpliwości. Pobudki tylko są mi niezro- 
■umiałe. Przestrzeń społeezna, która ich dzieli, 
wyklucza myśl o najdalszem bodaj pokrewień- 
dwie; tem nie mniej, przypuściwszy nawet, iż 
>otrzebowała istotnie być zamkniętą w domu 
'bąkanych , należy nam zbadać, dlaczego „on“ to 
właśnie odfiał ją  do zakładu.

— Mówiłeś pan, o ile sobie przypominam, 
;e to był zakład pryw atny?

— Tak, a Utrzymanie w podobnych domach 
krowia jes t bardzo kosztowne; jedynie ludzie 
zamożni mogą w nich znaleść pomieszczenie.

— Rozumiem myśl twoją, panie H artright 
upewniam, że przy pomocy Anny Catherick lub

>ez niej, jutro sprawa ta będzie nam jasną. Sir 
5oreival Glyde musi ją  wyjaśnić mnie i panu 
Dlmore. Przyszłość siostry jest największą moją 
roską, a posiadam nad nią o tyle wpływu, że 
trw a łab y  ten związek, gdybym ja  uważała go 
a niestosowny.

za-
spra-

Ze słowami temi rozstaliśmy się.
Nazajutrz przeszkoda, o której zapomniałem 

zupełnie dnia poprzedzającago, nie pozwoliła mi 
mi udać się natychmiast po śniadaniu do farmy.

Był to ostatni dzień mojego pobytu w Lim- 
meridge House, i musiałem, stosownie do rady 
panny Halcombe, zaraz po nadejściu poczty, udać 
się do pana Fairlie z prośbą, o zwolnienie mnie 
z obowiązków na parę tygodni przed upływem 
ich terminu, a to dla ważnych interesów, powo
łujących mnie do Londynu.

Jakby dla nadania większego prawdopodo
bieństwa temu pretekstowi, poczta przywiozła mi 
dwa listy z Londynu. "*

Udałem się natychmiast do mego pokoju wy
sławszy wpierw służącego do pana Fairlie z 
pytaniem: kiedy mogę się z nim widzieć 
wie ważnej i niecierpiącej zwłoki.

Byłem zdecydowany, za zezwoleniem p. Fairlie 
lub bez niego, opuścić Łimmeridge House Mvśl 
iż robię pierwszy krok na ciężkiej drodze która 
dzielić mnie będzie od ukochanej kobiety czyniła 
mnie obojętnym na wszelkie osobiste upokorzenia 
Opuściła mnie duma, właściwa człowiekowi ubo
giemu, opuściła próżność artysty.

Najbardziej ubliżające słowa p. Fairlie nie
zdolne już były mnie dotknąć.

Lokaj wrócił jednak z poleceniem, którego 
nie przewidziałem wcale.

P. Fairlie kazał mnie przeprosić, iż z po
wodu pogorszenia w zdrowiu, widzieć się Ze maą
dziś nie może.

Jeśli sprawa była istotnie ważną, życzył sobie 
byc uwiadomionym o niej piśmiennie.

Otrzymywałem nieraz podobne odDOwiedzi 
podczas mojego pobytu w Łimmeridge House.

P. Fairlie oświadczał radość swą z „posia
dania" "mnie, lecz nigdy nie czuł się dość silnym, 
aby widzieć się ze mną po raz jjrngi.

YV
jeduą serję

Nowy gabinet węgierski.
Wystąpili z gabinetu tylko Tisza i hr. Te- 

leki, wstąpił tylko jeden nowy, hr. Bethlen, ale 
samo ustąpienie potężnego, niepi-zebierającego w 
środkach Tiszy, nadaje dzisiejszemu gabinetowi 
piętno gabinetu całkiem nowego, nie jeno odświe
żonego. Skład jego jest następuj ący . hr. Szapary 
minister-prezydent i prowizoryczny minister spraw 
wewnętrznych; br. Orczy minister do boku kró
lewskiego (reprezentant interesów węgierskich nrzv 
boku królewskim, kiedy król nie przebywa we Wę
grzech), br. Fejeryary m inister obrony krajowej,

miarę jak doprowadzałem do porządku

s a -  *
Tiuduo było istotnie o milsze dla stron obojga

urządzenie.
Nie wiem nawet, który z nas obu czuł się 

bardzioj zadowolniouym z tak wygodnego rozstroju 
w systemie nerwowym p. Fairlie.

Zasiadłem natychmiast przed biurkiem dla 
zredagowania zwięzłego, jasnego, i o ile możności, 
grzecznego listu.

P. Fairlie nie spieszył z odpowiedzią.
Nadesłał mi ją  dopiero po godzinie.
Skreślona była pismem czystem, wyraźnem, 

a brzmiała jak poniżej:
„P. Fairlie zasyła pozdrowienie panu H a rt

right. P. Fairlie jest zdziwiony i rozdrażniony nad 
wyraz (w obecnym, opłakanym, jak zwykle, stanie 
swojego zdrowia) wiadomością, jaką mu zakomu
nikował p. H artright P. Fairlie nie zna się na 
interesach, lecz radził się swego marszałka dwom, 
który jako bieglejszy w nich, twierdzi, iż żadna 
konieczność, chyba kwestja życia lub śmierci, nie 
usprawiedliwia prośby p. Hartright o zwolnienie 
go z przyjętych zobowiązań. Gdyby cokolwiek 
zdolne było zachwiać wysoki szacunek, dla sztuki 
i jej adeptów, będący osłodą w cierpieniach p Fair
lie, obecne postąpienie p. Hartright zachwiałoby 
go z pewnością. Rezultat taki został osiągnięty 
tylko odnośnie do p. H artright.

„Wyraziwszy swe zdanie, o tyle, o ile do
tkliwe cierpienia pozwalają mu na to, p. Fairlie 
oświadcza panu H artright, że po tak nielegalnym 
i niewłaściwym kroku teS° ostatniego, przebywa
nie pod jednym dacl*eni byłoby niemiłem dla stron 
obu. Dlatego to p. Fairlie nie korzysta z przysłu- 
gującego mu prawa odmówienia niesłusznej proś-

Barosz minister handlu, hr. Csaky minister wy 
znań i oświaty, Wekerle minister finansów, Szila- 
gyi minister sprawiedliwości, br. Josipowicz mi
nister dla Kroacji i Sławonii, hr. Bethlen minister 
rolnictwa.

Nowy gabinet przedstawił się wczoraj sej
mowi. Izba posłów przedstawiała tym razem obraz 
w istocie wspaniały. Powszechną uwagę ściągał 
na siebie Tisza, który jak gdyby od dawien da 
wna do tego przyzwyczajony, zrzucił z siebie pal 
tot w westybulu i niezwłocznie wszedł do sali. 
Zrazu usiadł w czwartym szeregu ławek prawego 
środka, lecz nieco później zajął pierwsze miejsce 
w drugim szeregu. Wchodzących ministrów witała 
większość oklaskami.

Po odczytaniu królewskich pism odręcznych
0 dymisji poprzedniego i utworzeniu nowego ga
binetu, zabrał głos nowy prezydent ministrów 
Szapary i w dłuższej przemowie rozwinął p r o 
g r a m  n o w e g o  m i n i s t e r s t w a .  Rząd stoi 
pod względem prawno-politycznym ns podstawie 
u g o d y  austro-węgierskiej z r. 1867 i utrzymy
wać będzie instytucje, przez tę ugodę stworzone. 
Ponieważ obustronnym rządom (przedlitawskiemu
1 węgierskiemu) przyznano wpływ na p o l i t y k ę  
z a g r a n i c z n ą ,  rząd węgierski użyje swego 
wpływu, aby podtrzymać przymierze austrjacko- 
niemiecko-włoskie i jego politykę pokojową.

Co do p o l i t y k i  w e w n ę t r z n e j ,  m i
nisterstwo będzie się starało o utrzymanie uzy
skanej równowagi budżetowej, przy nowych in
westycjach będzie mieć wzgląd na stan finanso
wy kr iju , zabierze się raźno do regulacji rzek, 
przedłoży sejmowi reformy administracyjne — 
szczególnie w duchu upaństwowienia zarządn bez 
ujmy dla autonomicznych potrzeb komitatów 
i miast.

Co do K r o a c j i ,  ustawy istniejące będą 
wiernie szanowane.

Zasadą przewodnią rządu jest utrzymanie 
m y ś l i  l i b e r a l n e j  (grzmiące oklaski na 
prawicy).

Co do ustawy o o b y w a t e l s t w i e ,  rząd 
nie wystąpi z żadnym projektem (niepokój na 
skrajnej lewicy). Jeżeli z innej strony podjętą 
będzie inicjatywa, rząd wy/uszczy swoje stano
wisko. Rząd podtrzymywać będzie p a r l a m e n 
t a r y z m ,  ale nie surowemi środkami. Najlep
szym środkiem jest wzajemny szacunek posłów, 
którzy powinni wspierać rząd w jego dążnościach 
parlamentarnych.

Następnie przemawiał Iranyi imieniem s k r a j-  
n e j  l e w i c y :  ta zwalczać będzie rząd, który za 
podstawę bierze ugodę z r. 1867 i przez zamierzo
ne upaństwowienie zagraża autonomii. Apponyi 
w imieniu u mi a r k o w a n e j  opozycji oświadcza, że 
zgadza się na program reform rządowy, nie sądzi 
jednak, aby mógł być przeprowadzony przez rząd 
liberalny. Przemawiali jeszcze Szapary, Ugron i 
minister sprawiedliwości Szilagyi.

Z odpowiedzi Szaparego na wywody Appo- 
niOgo chciał Ugron (ze skrajnej> lewicy) (/eduko
wać, jakoby prezes gabinetu powiedział, że rz ą d  
przepisuje większości program. To skłoniło mini
stra Szilagiego do odparcia i zrektyfikowania tego, 
jak i innych twierdzeń Ugrona, z czego Polonyi 
(ze skrajnej lewicy) niezwłocznie skorzystał, za
znaczając jako okoliczność dla gabinetu nader cha
rakterystyczną, że zaraz przy pierwszem wystą
pieniu nowego prezesa gabinetu, minister sprawie
dliwości zmuszony jest rektyfikować deklaracje 
szefa gabinetu.

W Izbie magnatów złożył hr. Szapary taką 
samą deklarację, jak  w Izbie posłów, poczem pre
zydent br. Yay zapewnił, że Izba będzie popierała 
nowy gabinet.

Z Pesztu zapewniają, że szybkie załatwienie 
gabinetowego przesilenia wcale umysłów nie uspo
koiło. Z odejściem Tiszy a za śmiercią Andrasse- 
go ubyły dwie jedyne powagi, które były w sta
nie nad wszelkiemi stronnictwami i żywiołami 
utrzymać przewagę. Gabinet niema obecnie wybi
tnych osobistości, prócz Szilagiego, który jest czło
wiekiem niewątpliwie zdolnym, ale co do chara
kteru niepewnym, bez politycznego temperamentu, 
skłonnym do nagłych kroków, a przedewszystkiem

ambitnym. Nie posiada on przyjaciół wcale, a ma 
pretensję do przewodnictwa. Tak jak odejście T i
szy było od kilku miesięcy pewnem, tak można na 
pewno nowe zaburzenia i zmiany za kilka miesię
cy przewidywać.

Z sejmu pruskiego.
W odpowiedzi na mowę ks. Stablewskiego, 

którąśmy wczoraj podali, odpowiadał minister o- 
świecenia G o s s l e r ,  biorąc powód do odpowiedzi 
z ataków, które k3. Stablewski przeciw urzędni
kowi ministerstwa Kueglerowi skierował.

„Nie chcę rozsądzać — rzekł Gossler — czy 
Izbie służy prawo do tego rodzaju krytyki, lub 
czy taką krytykę można pogodzić z apostrofą, ja 
ką tutaj wystosował mówca do cesarza. Chcę tyl
ko zaznaczyć, że osobiście odpowiadam za zacze
pionego, wszelkie zaczepki uważam jako przeciw 
mnie skierowane i stanowczo przeciw nim pro
testuję.

Chcąc dobrze ocenie wytoczone tutaj skargi, 
przeciw szkolnictwu, trzeba umieć dokładnie oce
nić, jak się stosunki w rzeczonych dzielnicach 
ułożyły.

W ogóle byłem i jestem przeciw szkołom 
mięszauym (symultannym) i liczba tych szkół 
zmniejszyła się też. Więcej zawiłą jest sprawa 
szkół, gdzie obecnie liczba uczniów katolickich 
większą jest od liczby uczniów ewangelickich. 
Wychodźtwo z Rosji sprawia tu wielkie trudności 
zarządowi szkół. Gdy właściciel wsi przyjmie do 
pracy polskich robotników, wnet pisma polskie 
obwieszczają, że liczba uczniów polskich większą 
jest od niemieckiej, i że dlatego nastąpić powinna 
reforma tych szkół. Na to jednak nie można po
zwolić. Gdy naraz jakaś ludność zaczyna się w pe
wnych dzielnicach mnożyć, nie można przecież od 
razu szkół zamienić na katolickie.

Miejscowości uważane za odwieczne i głó
wne siedliska ludności ewangelickiej, zapełniają się 
powoli ludnością katolicką. Nie dawne przecież są 
to czasy, gdy o katolikach w Berlinie nie było 
wcale mowy, a obecnie mamy ich już przeszło 
150.000. nie licząc w to przedmieści, a w tej li
czbie 50.000 Polaków.

Liczba katolików w Prusach w znacznej mie
rze się powiększyła, a w tem ludność polska nie 
mały ma udział. Nie można jednak ztąd wniosko
wać, że właśnie katolicy lub Polacy mają powód 
być uiezadowolonymi.

Zarzuty co do zaniedbywania nauki religii i 
modlitwy w szkole nie są prawdziwe, a jeśli dziś 
są znowu podnoszone, to tylko dowodzi, że mniej 
chodzi o owe skargi, jak o robienie hałasu. (N ie
pokój na lawach polskich J  Jeżeli zaszły jakie nie
formalności, to postarano się o ieh usunięcie.

Preopinant mięszał ciągle, polskie interesa 
z interesami Kościoła katolickiego. To jest zupeł
nie niesłusznem. Wszak widzimy także walkę, ja 
ką staczają niemieccy katoncy z polskimi. W W iel- 
kiem Ks. Poznańskie m Niemcy katolicy tak są 
uciemiężeni, że mają zupełnie związane ręce, i 
tylko w Prusach Zachodnich mają jeszcze pewną 
siłę. A przecież gdy zamierzano zwołać w Pru
sach Zachodnich wiec katolików, musiano go za
niechać, ponieważ polscy katolicy odmawiali nie
mieckim prawa używania na nim języka nie
mieckiego". . .

W dalszym ciągu swego przemówienia jgnie- 
wał się Gossler, że pisma polskie dokuczają war- 
mijskiemu biskupowi, i źe agitacja polska w Gór
nym Szląsku i Warmii szerzy się przeciw Niem
com, chociaż ci są także katolikami.

Zarzucał wreszcie księżom, że są bardziej 
Polakami niż katolikami, i że nawet biskupom ro
bią opozycję, jeśli ci są Niemcami. „Kościół ka
tolicki nie cierpi wcale na tem jeśli występuje
my przeciw agitacjom polskim. Cały ruch wasz 
nie jt-st kościelny, lecz demokratyczny. Jeżeli zaś 
skarżycie się, że tracicie powagę u ludności, to 
tak wam się dzieje, jak owemu uczniowi czarno
księskiemu, któremu duchy wywołane wyrastają 
ponad głowę. Proszę, nie mięszajcie kwestji czy
sto technicznych z wysoko politycznemi. D o p o 
k ą d  i s t n i e ć  b ę d z i e  r z ą d  o b e c ny ,  z m i a .  
n a  w z a r z ą d z e n i a c h  i s t n i e j ą c y c h  n i e

czuego w stanie jego zdrowia spokoju, oznajmia 
panu H artright, iż wolno mu jes t opuścić Limme- 

^ige House przed oznaczonym na wyjazd term i-

ZR żyłem list i schowałem go pomiędzy in
nemi moje mi papierami. Dawniej odczułbym go 
jak  zniewagę, dziś przyjmowałem jako piśmienne 
zwolnienie mnie z umowy.

Zapomniałem już niemal o tem ubliżeniu, 
gdym po godzinie zeszedł do sali jadalnej dlą 
oświadczenia pannie Halcombe, iż gotów jestem 
towarzyszyć jej do farmy.

_— Czy otrzymałeś pan zadarwalniającą odpo
wiedź od p. F airlie?  — pytała, gdyśmy wycho
dzili z domu.

— Zwolnił mnie — odparłem.
Podniosła na mnie oczy, spojrzała badawczo,

i po raz pierwszy od czasu naszej anajomości,
wzięła mnie za rękę sama.

i t  s °̂.wa n.'e mogłyby wyrazić w Bposób
tak delikatny, iż pojmowała w jakiej formie po
zwolenie to zostało mi udzielone i że, nie jako 
zwierzcbniczka, lecr jak serdeczna przyjaciółka 
obdarzała mnie całą swą symp&tją.

W  drodze do farmy postanowiliśmy, że pan
na Halcombe wejdzie pierwsza. Miałem czekać 
wezwama jej w pobliżu.

Plan taki obmyśliliśmy w obawie, aby uka
zanie się moje, po wczorajszem zajściu na cmen-
taizu, me : płoszyło Anny Catherick i nie natchnę
ło jej nieufnością względem damy, którą ze sobą 
przyprowadzałam.

Panna Halcombe opuściła mnie z zamiarem 
jomówienia naprzód z żoną farmera.

Spodziewałem się, że oczekiwanie moje po
trwa czas dłuższy. Nie upłynęło jednak pięciu mi-mu praw“ | „ ■ U> „MM, u „ id  BAJ UY*U JCUU i  pitJUlLI

bie p. Hartright, a czyniąo to jedynie dla konie- [ nut, gdy panna Halcombe ukazała się znowu.

— Czy Alina Catherick nie chce się z panią 
widzieć? — spytałem zdziwiony.

— Anna Cathenck odjechała.
— Odjechała]
— Tak wraz z panią Cletnents. Dziś o ósmej 

rano opuściły farmę.
Czułem, że wraz z niemi znikła wszelka 

nadzieja wykrycia tej tajemniczej sprawy.
— Wszystko, co pani Todd wie o gwoich 

gościach i ja  wiem także — ciągnęła dalej panna 
Halcombe — a obie nie rozumiemy nic zgoła. 
Wczoraj wróciły zdrowe i całe i jak zwykle, prze^ 
pędziły wieczór z rodziną Toddów. Lecz przed sa
mą kolacją Annie Catlierik zrobiło się słabo. 
Miała już podoimy atak w dniu swego przybycia 
do farmy. Pani Todd przypisywała to wówczas 
jakiejś wiadomości, wyczytanej w prowincjonal
nym dzienniku, który przed chwilą wzięła do ręki.

— Czy pani Todd przypomina sobie, który 
ustęp dziennika sprawił na Annie Catlierik tak sil
ne wrażenie?

— Pani Todd czytała potem całą gazetę, 
lecz nie znalazła w niej nic takiego, coby mogło 
spowodować to omdlenie. Poprosiłam ją  jednak, 
aby pozwoliła mi przejrzeć ów dziennik i  na pier- . 
wszej stronicy skonstatowałam, iż redaktor zwię
kszył szczupłą garstkę wiadomości miejscowych, 
przepisując z jakiegoś pisma londyńskiego ogłor 
szenie o ślubie mojej siostry. Domyśliłam się 

.odrazu, że to właśnie doniesienie wzburzyło tak 
dalece Annę C atherick; ono to również, jeśli 
się nie mylę, spowodowało ją  do napisania owe
go listn.

— Pewien jestem, iż oba pani przypuszcze
nia są najzupełniej słuszne. Lecz cóż mówi pani 
Todd o wczorajszem omdleniu?

(C. d. n.)
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n a s t ą p i .  Sa to środki, nad któremi dokładnie 
się zastanawiano i jakiejkolwiek zmiany spodzie
wać się nie należy*.

Prawica przyklasnęła oczywiście ministrowi, 
po nim zaś zabrał głos ks. kan. N e u b a u e r ,  
aby dać obraz stosunków szkolnych w Prusach 
Zachodnich. Mówca przytacza między innemi, że 
w rejencyjnym obwodzie kwidzyńskim mieszka o- 
krągło o 146.000 katolików więcej niż protestantów, 
mimo to istnieje tam  605 szkół protestanckich, a 
tylko 473 katolickich. (S łuchajc ie! słuchajcie! w 
centrum i na ławach polskich).

To też w rej. obw. kwidzyńskim uczęszcza 
do szkół protestanckich 9772 dzieci katolickich, 
a do szkół katolickich tylko 5295 dzieci prote
stanckich.

Na całe Prusy Zachodnie, śród ludności li
czącej o 134.000 katolików więcej niż protestantów, 
istnieje 989 szkół protestanckich, a tylko 759 szkół 
katolickich a więc 230 szkół protestanckich wię
cej niż katolickich, na całe zaś Prusy Zachodnie 
uczęszcza 16.000 dzieci katolickich do szkół pro
testanckich, a tylko 7110 dzieci protestanckich 
dó szkół katolickich.

Mówca podaje jeszcze bliższe daty i wyka
zuje, podobnie jak ks. Stablewski, że w wielu 
szkołach, gdzie liczba dzieci katolickich znacznie 
przeważa są przecież ustanawiani nauczyciele 
ewangeliccy.

Administracja szkolna bierze zresztą mniej
szość ewargelicką z zasady w obronę. Już przy 
szkołach katolickich o małej liczbie dzieci ewan
gelickich, mianuje drugiego lub trzeciego nauczy
ciela ewangelika, a nieraz zakłada całą szkołę 
z funduszów państwowych dla kilku tylko dzieci 
ewangielickich. Tutaj przytacza mówca znowu sze
reg faksów, dowodzących jaskrawego protegowania 
wszystkiego, co ewangielickie. Tymczasem szkoły 
ewangielickie zagrażają uczuciom religijnym dzieci 
katolickich i szerzą poglądy niezgodne z duchem 
katolickim.

Mówca przechodzi następnie do inspektorów 
szkolnych i wykazuje, że są to przeważnie ewan
gelicy. Tak n. p. ustanowiono na powiat wejhero- 
wski o przeważnej większości katolików dwóch 
ewangelickich inspektorów powiatowych, a żadne
go katolickiego; w prawie zupełnie katolickim 
powiecie puckim znajduje się tylko jeden ewan
gelicki inspektor powiatowy; w powiecie złoto
wskim, gdzie jedna trzecia mieszkańców jest k a 
tolicką, są wszyscy trzej inspektorowie powiatowi 
ewangelikami.

Co do nauki religii wyszło rozporządzenie, 
że tylko w najniższych klasach wolno jej dzieciom 
w ojczystym języku udzielać, ale i to jest bez 
znaczenia, bo częstokroć nauczyciele nie umi^ 
wcale po polsku. Zresztą inspektorowie powiatowi 
zakazują wprost i tego nauczania jak to uczyniono 
np. w Pelplinie, w mojem mieście rodzinnem — 
dodaje mówca. Na Kaszubach w żadnej szkole nie 
udzielają religii w języku ojczystym; Kaszubi do
pominali się o to gorąco, ale prośby ich odrzucono. 
Ks. Neubauer odczytał w tej mierze odpowiedź 
rządową, daną Kaszubom, a motywowaną między 
innemi tern, że dzieci nie mówią tam po polsku 
lecz po kaszubsku, a gdyby ich religii po poisku 
uczono, toby 3ię ze szkodą religii dopiero polskie
go języka musiały przedtem uczyć!

Tutaj mówca zapuścił się w wywód, że mo
wa kaszubska jest tylko djalektem języka polskie
go, bardziej do niego zbliżonym, niż niejeden dja- 
lekt niemiecki do książkowego języka niemieckiego. 
Przy końcu swego przemówienia dodaje ks. Neu
bauer żartobliwie, że nie było jego zamiarem roz
wodzić się szeroko nad stosunkami szkolnemi 
w Prusach Zachodnich, ale jeżeli nazbiera mate- 
rjału, to da Bóg na rok przyszły to naprawi.

Po tej długiej, bardzo wyczerpującej mowie, 
którą i Polacy i członkowie centrum oklaskiwali, 
przemówił jeszcze raz ks. S t a b l e w s k i ,  a mowa 
ta była ciętą repliką na przemówienie ministra.

„Rzecz dziwną i nadzwyczaj nową powiedział 
nam p. minister — mówił ks. Stablewski -  od
mówił prawa krytykowania urzędnika nam, którzy 
mamy przecież prawo powiedzieć, że i panu mi
nistrowi nie ufamy. P„ m inister zarzucił mi nie
prawdę, żąda dowodów stronniczości p. Kueglera 
Ależ myśmy widzieli jego działanie i wiemy, 
że dostarczał ministrowi jednostronnych informa- 
cyj. W ystarczają nam już same pochwały, które
mi go w wstępnym artykule uraczył Berlincr 
Tageblatt.

Tu odczytuje mówca niektóre ustępy rzeczo
nego artykuiu i twierdzi na mocy zamieszczonych 
tam pochwał, że pan dyrektor ministerjalny jest 
stanowczym liberalnym kulturkempferem wobec 
Kościoła i Polaków.

„Pan minister wyminął zręcznie główne moje 
zarzuty i nie odpowiada na nie wcale. Nie rozbie
ra zarzutu głównego, że nauka w szkołach naszych 
upada właśnie z powodu metody, wykluczającej 
język ojczysty ze szkoły ludowej, W Schlesische 
Ztg. wystąpił nawet pewi~n nauczyciel niemiecki 
z surową krytyką szkół naszych. Chociaż sam za
wzięty kulturkempfer, jako liberał czystej wody i 
zarazem jako namiętny germanizator, zalecał prze
cież polskie szkoły przygotowawcze dla wszystkich 
klas niższych i w końcu streszcza się w tych sło
wach, „że dzieci przyswajają sobie tam wprawdzie 
pewną biegłość w języku niemieckim, ale d’q na
bywają owej dojrzałości umysłowej i wykształce
nia, tak potrzebnego do wpływania na serce i 
umysł. Pod względem wychowawczym — tak pi
sze autor — nie można z pewnością rezultatów 
wysoko podnosić*.

Gazety 3zląskie i uasze przytaczają często 
ciekawe próbki stylu żołnierzy polski cii, których 
nikt odgadnąć nie zdoła, bo nie wiedzieć, w ja 
kim języku są pisane Mara kilka takich listów, 
które mogę p. ministrowi przedłożyć ; nawet taki 
Champollion nie mógłby odeyfcować tych hiero
glifów nowego rodzaju. Doprowadziliście też do te
go, że dzieci polskie nie umieją ani po niemiecku, 
ani po polsku czytać i pisać. ( Wielka praw da!)

Szkoła pruska spadła w ogóle ze swej da
wniejszej wysokości, tak, że ja  inne szkoły prze
ścignęły, jak duńska, szwedzka, a nawet francu
ska. Nietylko my tak sądzimy, tak sądzą i Niem
cy. Deutsche B la tter fu r  erniehenden Unłerricht 
występowały stanowczo z takiem zdaniem. Dopie- 
roż to, gdybyście przyszli do naszych szkół pol
skich, gdybyście zobaczyli sami te maleństwa, jak 
z przytępionym umysłem siedzą na ławkach, ze 
strachem przed kijem, którym nauczyciel wywija, 
gdybyście widzieli, z ^akim strachem idą do szko
ły, gdybyście widzieli łzy matek... (A ch ! po p ra 
wicy, bardzo dobrnę! na ławach polskich i w 
centrum).

Nie życzę wam, abyście sami lub wam dro
dzy doznał, takiego traktowania, jakiego doznają 
nasze dzieci polskie, nasi uczniowie w szkołach. 
Gdybyście tych uczniów widzieli, dzieci te wyba
dali i skargi ich słyszeli, tobyście razem z nami 
powiedzieli, że niestety mamy u nas szkołę, która 
uczy po niemiecku, ale nie wychowuje już czło
wieka i chrześcianina. (A ch  1 po praw icy , bardeo 
dobrnę na ławach polskich i  w  centrum).

Pan m inister pominął także milczeniem spra
wę ucisku religijnego i równorzędności wyznań 
przy ustanawianiu inspektorów. Nie chciałem się 
ja  nad tern rozwodzić. Czyż to jednak nie uderza, 
że podczas gdy rząd ma fundusze na wewnętrzne 
miśje ewangielickie, katolickim zakonom ciągle 
powracać nie dozwala. I  tak np. nie dozwala roz
szerzać się Siostrom M iłosierdzia, podczas gdy 
np. proteguje Dyakoniski, których zakłady w W. 
Księstwie Poznańskiem od r. 1879 z 74 na 119 
wzrosły.

A czyż to jest także sprawiedliwe trakto
wanie katolików, gdy np. p. m inister posyła do 
seminarjów nauczycielskich nauczycieli, jako nau
czycieli religii, którzy nie rozumieją ani słowa 
po polsku, którzy przychodzą bez misji kanoni
cznej, o których się nie wie, co zacz s ą , i ci 
mają być w seminarjach nauczycielami religii ? 
Czy miano przy tern wzgląd na arcypasterzy, dla 
których tu p. minister tak wielką sympatją i po
szanowanie okazuje? Czy to traktowanie arcypa
sterzy nazwać można należytem?

W dalszym ciągu polemizował mówca ostro 
z ministrem co do stosunków nadzoru szkolnego, 
wyznania nauczycieli w stosunku do uczniów i ję 
zyka niemieckiego przy nauce religii?

„P. minister występuje dalej — mówi ks. 
Stablewski — z twierdzeniem, należącem do dzie
dziny bajek ukartowanych, tj. o ucisku Niemców 
u nas, o prześladowaniu niemieckich katolików. 
Brzmi to jak  ironia! Gdzieśmy prześladowali nie
mieckich katolików ? Gdzież mamy do tego spo
sobność ? Czyż sądzicie, że księża biskupi nie 
broniliby przyrodzonych praw swych katolickich 
owieczek niemieckiej narodowości ? Czyż chcecie 
im zarzucić brak poczucia obowiązk 5w ?

Co się zaś tyczy wielkopolskiej agitacji, to 
już wczoraj powiedział wam p. Rickert, że nikt 
inny, jeno rząd najlepiej „ą popierał. Przyznaję 
się, że gdym z Olsztyna na W arm ii przeczytał, 
że kandydat polski otrzymał tam  5.000 głosów, 
to nie mało sam aię zdziwiłem nad takim roz
wojem ludności polskiej w tym kierunku. Kto to 
sprawił ? Przecie nie sama Goneta Olsztyńska, 
lecz ból nad tą  niedolą, iż ludziom tym ukracają 
przyrodzone prawa co do języka ojczystego.

Co do obawy p. ministra, że u nas kierunek 
demokratyczny u to n ie  sobie drogę, że kierunek 
ten stawi się okoniem nietylko przeciwko szlachcie, 
ale i przeciwko nam duchownym, to znowu tylko 
jednostronna informacja. Co p. m inister rozumie 
przez „demokrację* ? żądamy, aby ludowi zwró
cono przyrodzone jego prawo na stałej religijno- 
moralnej podstawie taaże i w szkole, żądamy te
go, i ztąd- bronić go będziemy w jego prawie i 
wspierać w jego biedzie, całkiem w duchu zgo
dnym — i o tyle jesteśmy „demokratami", nie 
zaś w sensie, jaki zwykle do tego wyrazu jest 
przywiązanym.

Możemy atoli p. m inistra zapewnić, że wier
nie i niezbiei z toru rozwijać będziemy zawsze 
sztandar chrześciańskiego i społecznego porządku, 
a niech przyjdą jak bądź czasy, zawsze nas znaj
dzie pan minister na przynależnem miejscu — 
nas, chociaż całą niechrześciańską politykę szkol
ną zwalczamy, a może właśnie dlatego, że ją  .tak 
energicznie zwalczamy. ( Bardzo dobrnę! na ła 
wach polskich.)

P. m inister zakończył zdaniem, że nie ży
czymy sobie naDrawy, lecz czynimy tylko dużo 
hałasu (Spektakel). Dziwi mnie, że właśnie z ust 
p. ministra Gosslera paść mogło takie słowo.

Czyż p. m inister nie w ie , jakiemi to dro
gami kroczyła jego polityka względem nas ? Czyż 
p. minister sądzi, że nazwisko jego nie jest znane 
w najlichszej chacie ludu polskiego ? Czyż p. m i
nister nie wie, że z nazwiskiem jego łączą się łzy 
matek i dzieci? (W ie lk i niepokój po praw icy. 
W ielka p ra w d a ! na law  ech polskich.)

Ponieważ ducha czasu nie rozumiecie, po
nieważ zapieracie się swych własnych zasad, a 
między niemi i zasady, że szkoła ma się rozwijać 
na oilnej religijnej podstawie, to nadejdzie czas, 
w którym z widowni zdmuchnięci zostaniecie! 
\W ie lk i niepokój po praw icy i  na ławach naro
dowych liberałów. B ra w o ! na ławach polskich i 
w centrum).

Że p. minister właśnie po zakończeniu mowy 
mojej mógł użyć słowa Spektakel, to mnie tem 
więcej dziwi, że wyszło ono z ust ministra pru
skiego. Zakończyłem mowę moją czołobitną ode
zwą do tronu. Czyż Dan m inister bierze nam to 
za złe, że z nadzieją w tę stronę spoglądamy? 
Czy nazwie to spektaklem , gdy słowa pełnego 
uadziei zaufania do korony tu wygłaszamy?!

( Niepokój po prawicy i  na ławach narodo
wych liberałów. Licnne prnywtórnenia na ławach 
polskich i  w  centrum).

Panowie, p. m inister powiedział, że dopóki 
on pozostanie ministrem wraz z swymi radcami, 
nie można myśleć o zmianie w polityce szkolnej 
Zaiste, wierzę temu po dzisiejszej mowie pana 
ministra. Straciłem wszelką nadzieję, iżby p. m i
nister Gossler wymierzył nam sprawiedliwość. Ale 
na szczęście i w naństwie pruskiem istnieje je 
szcze większa powaga, aniżeli pan miuister. Koń
czę słow y: Deus mirabilis, fortuna naridbilit. 
Ministrowie nie są wieczni i p. minister Gossler 
pójdzie 30bie kiedyś!

{Huczne oklaski na ławach polskich i w  cen
trum. Sykanie po prawicy).

K r e ta  inieiscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 18. marca.

*  Mianowania. Józef Dcboszyński, radca wyż
szego sądu krajowego we Lwowie i Karol Eoner 
radca wys. sądu w Krakowie, mianowani radcami 
dworu przy najw. trybunale. Adjunkt gądu powiato
wego Józef Gugalski w Storożyńcu, mianowany sę
dzią powiatowym w Wyżnicy.

Prezydent sądu krajowego wyższego w KraKO- 
wie zamianował kancelistę sądu powiatowego w Ża
bnie Tadeusza Golachowskiego i podoficera rachun
kowego I  klasy przy 13. pułku piechoty, Leopolda 
Serafina Kepiitza, kancelistami eądu obwodowego w 
Nowym Sączu; kancelistę sądu powiatowego w Miel
cu Władysława Poruezyógkiego, kancelistą eądu ob- 
u dowego w Jaśle ; zaś tyt. wachmistrza 1 pułku 
ułanów Wojciecha Mareckiego, kancelietą przy sądzie 
obwodowym w Tarnowie.

Krajowa dyrekoja skarbu zamianowała w etacie 
zarządów salinarnych w Gal. :ji i na Bukewinie, za
rządcą i  naczelnikiem ealinarnym: zarządcę górni
czego i hutniczego Anteniego Mullera; zarzadcami 
górniczymi i hutniczymi: rewidenta rachunkowego
Erazma Windakiewicza, oraz gór- i hut-mistrza Fran
ciszka Saszewskiego ; gór- i hut-mistrzem : asystenta 
salinarnego Eugeniusza Furdzika; asystentami sali
narnymi : elewów górniczych, Feliksa Zaworskiego, 
Franciszka Włodarczyka i Zdzisława Kamińskiego; 
elewem górniczym: praktykanta, głównego urzędu
probierczego Stanisława Kuczkiewicza.

*  Odznaczenie. Adjunkci powiatowi Wincen
ty Łukowski w Ozortkowi , Michał Witkowski w

Sokalu : Leopold Praschill w Rzeszowie otrzymali 
złoty krzyż zasługi.

* Czy to  prawda 7 Dochodzi nas wiadomość, 
że jeneralna dyrekcja kolei państwowych wydała do 
dyrekcji ruchu we Lwowie okólnik, w którym zawie
ra się między innemi co następuje:

„In der Bukowina bat ausser der deutschon 
Amtsspraohe die rumanische und ruthenisebe Spra- 
che ais Łandessprache zu gelten; es diirfen daher in 
k e i n e m F a l l e  die Kundmachungen beziehungs- 
weise Drucksorten dort in Ve-kehr gesetz werden, 
welche p o l n i s c h e n  Test enthalten.*

Znaczy to w przekładzie, że na Bukowinie o- 
prócz niemieckiego ma być uważany język rumuński 
i ruski jako urzędowy, a z tego powodu nie należy 
w ż a d n y m  r a z i e  dawać ogłoezeń, zawierających 
także tek*t peleki.

Kto wie, że na Bukowinie oeiadłych jest od 
wielu wieków przeszło 20.000 Polaków, i że stano
wią oni znaczną część inteligencji pomiędzy ludno
ścią bukowińską, że np. w samych Czerniowcach nie 
masz nikogo ktoby językiem polskim nie władał lub 
go nie rozumiał, przejąć musi każdego zdumieniem 
powyższe rozporządzenie, widocznie na najfałszyw- 
szych informacjach oparte. N,» chcemy mm też na 
razi# dać wiary jako postanowieniu nie odwołalne- 
mu i zapytujemy wprost jeneralną dyrekcję kolei 
państwowych : Czy to prawda ?

* K o lo  zaczarowane. Z powedu zacytowanego 
przez nas w numerze niedzielnym szczegółu, że edykt 
sądowy, tyczący się zawiązania Stowarzyszenia kre
dytowego w Stanisławowie,' ogłoszonym został w ję
zyku niemieckim, donosi nam dziś dr. Michał Fischler 
co następuje: „Odnośną prośbę ułożyliśmy w języku 
krajowym nie zaś niemieckim. Załatwienie zaś poda
nia nie należy do ingerencji naszej i dla go też nie 
możemy odpowiadać za załatwienie sprawy i ogłosze
ni# edyktu w języku niemieckim". Z oświadczenia 
tego — które poparto sądownie widymowaną kopią 
podania stowarzyszenia, używającego w piśmie do nas 
stampilii polskiej: „Stanisławowskie Towarzystwo 
kredytowe dla handlu i przemysłu* — zdaje się wy
nikać, iż to ek. sąd obwodowowy stanisławowski, 
c a ł k i e m  d o w o l n i e  podanie w języku polskim 
zrezolwował po niemiecku — co byłoby unikatem 
swego rodzaju, wprost naruszającem rozporządzenie 
cesarskie, tyczące się języka urzędowego — albo też 
biorąc pohop z podania, w którem nazwa stowarzy- 
szenia tak po polsku jak i po  n i e m i e c k u  jest 
podana, w tym tylko oetatnim języku kazał ją do 
rejestru dla firm handlowych wpisać. Jestto więc 
znewu „Koło zaczarowane*, któr» wymaga dalszego 
wyjaśnienia.

* Bazar wraz z to m b o lą  na rzecz włościan 
dotkniętych klęską głodewą, urządzony przez towa
rzystwo oszczędnośoi kobiet we Lwowie, zostanie 
otwarty uroczyście d. 22. marca z uderzeniem go
dziny 12. w południe w salach narodnego domu 
i trwać będzie przez dwa dni z kolei pe sobie idące.

Niewieście ręce nie zawiodły: igłę i szydełko 
splotły w dzieła sztuki nietylko lniane ale i złotolite 
przędze. Tysiące wyrobów ze wszystkich dzielnic 
Polski, z dalekich krain Francji i Włoch, a nawet 
z odległego Wschodu, z charakterystycznemi cecha
mi miejscowości i z eerdecznemi słowy niewieściego 
miłosierdzia, oraz getowości obywatelskiej do rato
wania od głodu ludu wiejskiege nadpływają ze wszech 
stron codzienni#. Tysiące barw i kształtów, tysiące 
pomytiłów fantazji niewieściej, uszlachetnionej przez 
piękno i dobro, tysiące delikatnych i rozrzewniają
cych w różnych kierunkach ofiar, przedstawi się 
w tę sobotę oczom współczującej publiczności.

Nie chcemy wyprzedzać wypadków i opisywać 
już dzisiaj nadesłanych darów, wymienimy przecież 
choć jeden górujący enbistośoią ofiarodawczyni i nie
zwykłą swoją treścią.

Znakomita powieściopisarka nasza p. Eliza 
O r z e s z k o w a  nadesłała przedmiot prawdziwie mo
numentalny: album z roślin nadniemeńskich własny
mi rękami z nieporównaną sztuką ułożone. Ileż to 
obwił pracowitych spędzono nad tem misternem gru
powaniem traw i kwiatów, ile bogactwa fantazji, ile 
myśli genialnej autorki, kobiety i Polki wniknęło 
w te listki nadniemeńskie.

Album to podziwiano na wystawie w Warsza
wie, wysokie oiiny ofiarowano za n ie; autorka w szak  
że nie miała go do oddania za żadną cenę. Aż oto 
dzisiaj ofiaruje go sama dla głodnych włościan za 
jedyną cenę drogiej nadziei otarcia chociażby jednej 
łzy cierpiących,

Dar taki zrobiony przez Orzeszkową dla Ga
licji, powinienbj być zakupiony za znaczną sumę i 
złożony w jednem z muzeów miasta Lwowa

Wobec tej ofiarności kobiet naszych, wobec go
towości najdostojniejszych pań tutejszych, które na 
czas wyeprzedaży i tomboli przyjmują na siebie w ba
zarze służbę „dla głodnych*, zarząd tow. oszczędno
ści kobiet spodziewa się tłumów publiezności współ
zawodniczących w rozkupieniu tych przecudnych a 
przecież zdumiewające tanich rzeczy. A zatem, do 
Bazaru! zacne panie i panowie do Bazaru! Zaprasza 
sarząd tow. oszczędneści kobiet.

f- Iz a b e la  z L u b o m irsk ia b  Sanguazkow a
zmarła dziś w Gumniskacb w 82 r. życia Pogrzeb od
będzie się d, 21. bm. rano. Zmarła była wdową po ks. 
Władysławie Sanguszce, córką ks. Henryaa Lubo
mirskiego, ordynata Przeworskiego i Teresy z książąt 
Czartoryskich. Pozostaw5# czworo dzieci: Jadwigę 
Klementynę, małżonkę ks. A. Sapiehy; Remana, właśc, 
Sławuly i ks. zasławskiego, który zaślubił Karolinę 
hr. Thun-Hobenstein ; księżniczkę Helenę i ks. Eusta
chego, właściciela Podhorzec, Tarnowa i Oeieka. Syn 
jej, k*. Paweł umarł w r. 1.878, a z małżeństwa 
swego z Marją hr. Borchówną, pozostawił jedną tylko 
córkę Teresę, zaślnbioną księciu Leonowi Sapieże.

* Zmarli we Lwowie : Jadwiga Hudzińska, wdo
wa po obywatelu m . T aijn o w a, w 6 0  re k u  ty c ia  i 
Jan Stanisław Melzer, p >ktvkant nauczycielski pizy 
szko le  im . ćw . A n to n ieg o .

Franciszek Patlewicz, pocztmistrz i długoletni 
członek Rady miejskiej w Krośnie, zmarł tamże w 
57 roku życia.

W Posadzie sanockiej zmarł ceniony w tamtej
szych etronach nauczyciel ludowy Maciej Strojek.

W Tarnowie zmarł Józef Biernat, emerytowa
ny rospicjent w 50 r. życia.

Nicefor Lenk Sufczyński, oficer b. wojsk me
ksykańskich, wł. dóbr Borki z przyległościami, zmarł 
w Rzeszowie w 44 r. życia.

W Krakowie zmarła nagle Zofia z Lesińekich 
Kirchmajerowa, żona dr. Kazimierza Kirchmajera, 
adwokata tutejezego, w 28 r. tycia.

Adolf Otremba, b. właśoiclel księgarni w Kra
kowie, mąż artystki dramatycznei teatru poznańskiego, 
ostatecznie współpracownik firmy Lampe i Sp., zmarł 
w Warszawie.

W Petersburgu zmarła Zofia z Ankiewiczów 
Chełmicka, żona artysty - drzeworytnika, Ignacego 
Ohełmickiego, znanego zaszczytnie z prac, pomie
szczanych w warszawskich i petersburskich pismach 
ilustrowanych.

* Z grom adzi 1« ty g o d n io w a  Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się we środę dnia 19. bm. 
o godzinie 6. wieczorem w lekalu Towarzystwa (ry
nek 1. 30, I. piętro). Na porządku dziennym : Poga
danka naukowa p. Dzieślewskiego Walerjana na tle 
broszury omawiającej stanowisko inżyniera i propo

nującej zaprowadzenie doktoratu w austr. szkołach 
politechnicznych.

* Teatr amatorski na cele dobroczynne odbę
dzie się w przyszłym tygodniu w pałacu namiestni
kowskim. Greno amatorów odegra trzy sztuczki, mia
nowicie : „Preludjnm Szopena" Gawalewicza, „Przy
sięgę Horacego* H. Murgera w przekładzie polskim 
i po francusku „MonEtoile* komedję Scribego. Przed 
stawień będzie dwa, we czwartek i w sobotę.

* „Rodzina*. VII. Zwyczajne walne zgroma
dzenie członków oddziału stanisławowskiego, odbę
dzie się we środę 25. bm. o g. 3. popołudniu w sali 
rady miejskiej w Stanisławowie.

* Podrożenie okrężnych biletów kolej o 
wy cli naetąpi wedle pism wiedeńskich zapewne w 
krótkim już czaeie. Tamtejeza kri-jowa dyrekcja skar
bu wydała świeżo orzeczenie, wedle którego bilety 
okrężne na linie zagraniczne mają być ostemplowane 
na 50 ct. stosownie do 47. taryfowej pozycji ustawy
0 należytościach. Nadto zapiowadzono stęplowanie po 
50 ct. tak zwanych kuponów hetelowych, któ'e so
bie zagraniczni podróżni jadący do Austrji zwykle 
kupują na śniadania, obiady i kolacje w hot< lach 
kartelowych. Wiedeńskie Towarzystwo dla podniesie
nia frekwencji podróżnych zamierza wnieść petyeję o 
zniesienie tych zarządzeń, które muszą szkodliwy 
wpływ wywrzeć na komunikację, a to tem bardziej, 
że skłonią niezawednie i Węgry do naśladowania.

* Dar. Cesara udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Wilcza Wola, w powiecie kolbuszow- 
skim, na dokończenie budowy szkoły, zapomogę w 
kwocie 50 złr.

* Subwencje. Z funduszu przeznaczonego przez 
sejm na subweno^onewanie dróg powiatowych i gmin
nych, udzielił Wydział krajowy następujących bez
zwrotnych zasiłków : wydziałowi powiatowemu w Ra
wie, na drogę gminną Lubyeza-Żurawce 750 zł.; 
wydz pow. w N. Sączu, na drogę gminną N. Sącz 
Bobowa 3.000 zł.; wydz. pow. w Złoczowie, na dro
gę powiatową Złoezów-Ożydów 3.000 zł.; wydz. pow. 
w Skałaeie, na budowę mostu ua rzece Gniła w No- 
wosiółce grzymałowskiej 300 z ł ; wydz. pow. w Żół
kwi, na drogę gminną Żółkiew Fujna 4.000 zł.; wydz. 
pow w Rudkach, na drogę powiatową Rudki-Sądowa- 
Wisznia 2.000 z ł ; oraz przyrzeczono w rokn 1891 
udzielić dalszą subwencję w kwocie 2000 zł.; wydz. 
pow. w Przemyślanach na drogę gminną Knrowice- 
Sołowa, przyrzeczono subwencję na lat 4, począwszy 
ed r. 1891— 1894 po 1500 zł rocznie ; wydz. pow. 
w Łańcucie, przyrzeczono pokryć 25 prc. ogólnych 
kesztów budowy drogi Krzciów-Urzejowice i na ra
chunek subwencji udzielono w r. b. 1000 zł , reszta 
zaś będzie wypłacaną w miarę postępu budowy ; wy
działowi powiatowemu w Rzeszowie, przyrzeczono 
również pod powyższymi warunkami pokryć 25 prc. 
kosztów budowy drogi lliłocin Bratkowce, i obecnie 
przyznano 2.000 zł.

* Na zupę 1’umfordzką złożono w handlu J  
Dreslera i Synów plac Kapitulny 1. 2 : Pani Ja - 
słowska 1 zł., p. Wiktorja Kamińska 2 zł. Hr. G.
10 ił? Pani Felicja Maezejko 1 zł. 0. 5 zł. C. Ł.
1 zł. N. N. i  zł Razem 22 zł.

Rozdano ed dnia 26. lutego do dnia 16. marca 
br. porcji zupy 3244, porcji chleba 3244.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły poli
technicznej donosi d. 18. marca o godzinie 12. w po
łudnie :

5 W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu
dnie d. 17. bm. do 12. godz. w południe d. 18. bm 
mieliśmy wiatr co do kierunku południowo-wschodni, 
co do siły słaby (3 3), niebo zachmurzone, powietrze 
bardzo wilgotne (90°/, wilg. wzgl.), opadu nie było.

Średnia temperatura doby była -j- 16° C, naj
wyższa -f- 5‘8° C dziś o 12., najniższa +  (TO0 C 
w  nocy.

Zniżka barometrye.zna 735—740 mm znajdo
wała się w Szkocji; zwyżka 775—770 w okolicy 
Moskwy ; zniżka drugorzędna utworzyła się w zato
ce Lyeńskiej.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 758 mm Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po
łudnie d. 18. bm do 12 w południe d. 19. bm.;

Wiatr będzie co do kierunku północno-wschodni, 
co do siły mierny (2—4); Średnia temperatura doby 
pozostanie około -{-2‘0’ C; niebo będzie zachmnrzo- 
ne, względna wilgotność powietrza podniesie się do 
95 '/,; opad: deszcz nieznaczny.

* Jutro, d. 19. marca: św. Józefa Obi. — 
św. Wasyłya M. __________

— Ze wsi dnia 14. marca. (Kor. Gan. Nar.) 
Wyczytałem w dziennikach sprawozdanie z rantu pa
nieńskiego na dochód kolonij wakacyjnych i z balu 
rymanowskiego na kolonię leczniczą. Na pierwszym 
nzyskano dzięki zabiegom pięknych panien lwowskich 
zwyż 2300 z ł ,  na drugim zaledwie 380 zł.!

Przyczyną tej wielkiej różniey w dochodzie nie 
może być większa sympatja do kolonii wakacyjnych, 
bo kolonia lecznicza jest i wakacyjna i lecznicza i 
dlatego znacznie pożyteczniejsza.

Przekonałem się o tera, będąc już rok drugi na 
kuracji w Rymanowie, gdzie miałem sposobność po
znać organizację, prowadzenie i skutki nadzwyczajne 
na tycli biednych skrofulicznych dzieciach. Niers 
rozrzewniony odchodziłem, przypatrując się z boku 
tym ćwiczeniom gimnastycznym, wojskowym obrotom, 
przedstawieniom teatralnym, dla uczczenia właściciel
ki Zakładu, dobrodziejki kolonii, albo prezesa kolonii, 
gdy na lustraoję przybył; przypatrując sięjak tedzie 
ci słabe, wątłe z opuehniętemi ustami, noskami i in- 
nemi zewnętrznymi objawami zołzów. radosne głosy 
w patrjotycznyh polskich i rusuich pieśniach podno
siły, ab.- wyrazić swą wdzięczność, bo ozuły się co
raz zdrowszemi! Niedziw więc, że przykro inni# ta
w i e l k a  r ó ż n i c a  w  d o c h o d z ie  n a  n i e k o r z y ś ć  k o lo n j i  le
czniczej w Rymanowie dotknęła. Szukałem i badałem 
przyczynę i zdaję mi się że przedewszystkiem pu
bliczność nie jest dostatecznie objaśnioną o eelach 
tych dwóch kolonij, a potem, że źle brał się komitet 
balowy Rymanowski de rzeczy, b< nie uzyskał wzglę
dów pań, zaprosił wprawdzie 90 kilka gospodyń, ale 
one nie były na'eżycie poinformowane i me mogły 
odczuć tego, na jakie względy z ich strony, właśnie 
kolonia lecznicza zasługuje. Niech zarząd kolonji Ry
manowskiej stnra się pozyskać piękne i tak szla
chetne panie i panny lwowskie, niech zapuka do 
serca tak  ̂miłosiernego pani naraiestnikowej, pani 
ministrowej, która przecież, bawiąc w Rymanowie 
kolonię leczniczą bliżej poznała i oceniła, aby pod 
swą możną opiekę wzięła tę instytucję, a rezultat 
będzie z pewnością taki sam jak z rautu panień
skiego. Muszę jeszcze podnieść tę okoliczność, że ko
lonia lecznicza jest przywiązana de miejsca, gdzie 
wody jodowe się znajduą, np jak Rymanów, dlatego 
ma większe potrzeby, bo muei opłacać kąpiele, droższe 
też życie w miejscu kąpielowein . gdzie tyle gości na 
kilka tygodni się zjeżdża, wiąo i artykuły do żyrna 
znacznie droższo, odległość od Lwowa znaczna, a 
umieszczenie bardzo drogie. Dlatego też dom własny 
niezbędnie potrzebny. Kolonie wakacyjne (także nader 
potrzebne i pożyteczne) nie są do jednej miejscowości 
przywiązane. Świeże powietrze i woda do kąpiel 
rzecznych wszędzie się znajdzie, domy mieszkalne 
ofiarują Szlachetni ludzie bezpłatnie w każdej oko
licy, jak to n. p. uczyniła pani Torosiewiczowa w Sa-

sowie, w zdrowej i piękni* położonej miejscowości 
niedaleko Lwowa. Życie na wsi dla samej kolonii 
wakacyjnej (bez konkurencji) tańsze, kąpiel opłacać 
niepotrzeba.

Przychodzi rai jeszcze na myśl, czy nie mogły
by zarządy obydwóch kolonii, przybywające przecież 
we Lwowie w porozumieniu działać i spólnie bale 
i rauty urządzać a dochodami się dzielić ? Wszak 
tu nie mogą istnieć jakieś inne pobudki, jak zacne i 
szlachetne, wykluczające wszelką zazdrość i tę chęć, 
aby szkodą jednej drugą tak potrzebną instytucję 
podkopać ? Viribux unites więcej dla obydwóch ko
loni zdziałać można!

— Juliusz hr. Szapary, nowy prezydent mini
strów węgierskich pochodzi z dawnej rodziny szla
checkiej. Urodził się d. 1 listopada 1832 jako naj
starszy syn radcy dworu hr. J ózefa 8 z ap ar ego Przez 
długie lata był urzędnikiem. W sierpniu r. 1870 
został sekretarzem państwowym w ministerjum ko- 
munikacyj, zrezygnował jeduak niespełna w rok pó
źniej z tej posady. W r. 1873 po ustąpieniu Totha 
etrzymał tekę spraw wewnętrznych. W grudniu r. 
1S78 przy reorganizacji gabinetu Tiszy dostała mu 
się teka ministra skarbu, a w r. z. otrzymał tekę 
ministra roluietwa jako następca hr. Szeehenyogo. 
Hr. Szapary jest kawalerem orderu złotego runa, 
podkomorzym, tajnym radcą i dożywotnim członkiem 
węg Izby magnatów. Od r. 1864 pozostaje w związ
ku małżeńskim z lir Karoliną Festetics. Z tego 
związku ma trzech synów i dwie córki.

— Rzadką uroczystość święciło przed kilku 
dniami „centralne Towarzystwo gospodarcze w Wi - 
kiem Księstwie poznańskiem*, a był nią 25-letni 
jubileusz di. Zygmunta Szułdrzyńskiego jako pre
zesa, p Stanisława Kurnatowskiego jako wicepre
zesa i p Mieczysława hr. Kwileckiego jako skarbni
ka Towarzystwa

Święcono te uroczystość na walnem zgromadze
niu członków Towarzystwa d. 10. bm , a "po serde
cznych owacjach dla jubilatów wręczono im trzy pię
kne teki, mieszczące w sobie adresy Towarzystw 
filjalnych i Kółek rolniczych a ozdobione nader gu
stownie wykonanemi akwarelami dedykaeyjnemi pę
dzla artysty p. Władysława Mottego. Na pierwszej 
z nich przedstawiona jest .orka i plon*, na drugiej 
„dożynki*, a na trzeciej „zwoz i sprzedaż zboża*.

W imie iu obu galicyjskich Towarzystw rolni
czych pizemawiali do jubilatów pp Wł. Strnszkiewicz 
i Artur Cielecki.

Po posiedzeniu odbył się w Bazarze wspólny 
bankiet na nczozeuie zasłużonych jubilatów, a nastę
pnie wiec delegatów Kółek rolniczych, na którym 
składano im również serdeczne życzenia.

— Z Preszbnrga donoszą o pojawieniu się non- 
ny. Zapadło na nią kilka osób. Wypadku śmiertelnego 
nie było. Chorzy budzili się z letargicznego snu za
zwyczaj czwartego dnia — zupełnie wysileni. Stwier
dzono, że każdy dotknięty nonną przebył! Doprzednio 
influenzę.

— Lekarze we Francji. Komisja francuskiej 
Izby obstaje przy tein, że obcy lekarze, chcący prak
tykować we Francji muszą poddać się egzaminowi, 
lecz w miejscach kąpielowycii wolno obcym lekarzom 
leczyć swoich rodaków.

— TT sprawie ks. Sułkowskiego minister 
spraw wewnętrznych dla Węgier zniósł kuratelę nad 
jego majątkami ziemskimi, opierając się na orzeczeniu 
sądu w Bonn, uznającego go za zupełnie poczytalnego.

— PrO i YlrchOW udaje się niebawem do Ma
łej Azji.

— Panika w teatrze. Z Paryża donoszą dziś 
telegraficznie: W teatrze „Folies dramatiąues* po 
wstała w czasie niedzielnego przedstawi, nia stras' 
wa panika. Grano operetkę Audrana „Czerwone
Ju»" OlóA lvu liońcuWi pi ci'we o ego aktu 02110 Ibył#
ny swąd spalenizny, skutkiem czego publiczność 
częla trwożliwie podnosić się na siedzeniach swomu. 
Obecny w sali literat Aurelien Soboli zapytał znaj
dującego się na scenie komika Gobina, co się stuło. 
W tej chwili dwóch pompierów przebiegło scenę. To 
dało hasło do okropnego zamięszania. Wszystko rzu
cił# się z rozpaczliwym hałasem ku drzwiom wy- 
chodowym, wnet jednak w wąskich kurytarzach z tło
czono się w zbitą masę i sytuacja była przez parę 
chwil bardzo groźną. Wreszcie powiodło się kilku
nastu odważniejszym z widzów, którzy pozostali w 
sali, jak niemniej personalewi teatralnemu uspokoić 
strwożone umysły. Na głównym drucie oświetlenia 
elektrycznego zapalił się kauczuk. Szczęściem jednak 
spostrzeżono to wczas jeszcze. Większej szkody nie 
było. Po upływie 10 minut przedstawienie rozpoczę
ło się na nowo wobec przepołowionej już liozby słu
chaczy. Wiele osób odniosło w ścisku lekkie ska
leczenia.

— Batifolki. Przed kilku laty zmarła w Paryżu 
niejaka pani Prudencja Batifol, której testament za
wierał między innemi:

„Na pamiątkę początków karjery mojej w prze
myśle, pragnąc nadto czemś pożyteeznem wywdzię
czyć się losom za dodatnie wyniki pracy i zabiegów 
moich, leguję miastu Paryżowi 10.000 fr. renty ro
cznej, z warunkiem, aby pieniądze te co rok w ca
łości przeznaczano na rzecz młodej, niezamężne', do
brego prowadzenia się i zdolnej pracownicy, pragną
cej osiąść na swojem. Celem moim — powtarzam raz 
jeszcze — jest ułatwić osobie, zasługującej na to, 
założenie własnego interesu" itd.

I oto od r. 1885 Paryż, zgodnie z ostatnią 
wolą pani Prudencji Batifol, coroczni# wybraną przez 
siebie dziewczynę obdarza 10.000 fr. Odbywa się to 
w następujący sposób. Po sklasyfikowaniu nadsyła
nych próśb, zbiera się pierwsza komisja, której zada
niem jest, po rozpatrzeniu się w podaniach, usunięcie 
kandydatek, mniej posiadających warunków do zapisu. 
Wynik eliminaoji tej gprawdząją n a s tę p i ie dwie pod
komisje, pozosta* iąjąo z ególnej liczby podatkujących 
się 10 do 15 dziewcząt najzasłużeiiszych. Te dopiero 
stają przed komisją w pełni i z pośród nich to, po 
szczegółowem a sumiennem zbadaniu rzeczy, prafekt 
Sekwany wskazuje laureatkę. Owóż kandydatki do 
zapisu pani Batifol, jak łatwo czytelnik domyślił się 
już zapewne, zyskały miano Lcs Batifotaise, dosło
wnie „Batifolki*. A czego łatwiej jeszcze domyślić 
się, z każdym rokiem przybywa ich, a w r. b., choć 
termin ostateczny zapisów za dni parę upłynie do
piero, zgłosiło się już 180 „batifolek*. Gdyby wszak
że r. b. uboższym był w dziew.częta śmiało z uczci- 
wośoią swoją występujące, to winna temu będzie za
pewne wystawa Ciekawym jest rozdział Kandydatek 
stosownie do rodzaju zajęcia. Najliczniej Bzem i były 
dotąd szwaczki. Z ogólnej liczby 861, przez ostatnie 
pięć lat zapisanych, szwaczek naliczone 560. Z kolei 
idą moduiarki, dalej kwiaciarki, jeszcze dalej „panny* 
od bielizny, piór i haftu, na samym końcu zaś, ktoby 
się tego spodziewał, „panny" od goreetów. Raz tylko 
jeden podała eię jakaś infirmerka. ale zaraz w pierw
szej komisji wyłączono ą. Kandydatki liczyć mają 
od 20 -  30 lat, przyczem z kilku, jednakże posiada
jących do zapisu prawa, wybierają zawsze najstarszą. 
W r. 1885 przyznano 10.000 fr. hafciarce 26-letniej 
w następnych zaś latach szwaczkom w wieku 27, 
28, 29 i 30 lat. Z biegiem czasu zapis pani Bati
fol powiększy się o 5.000 fr., które obecnie w doży
wocia pobierają dwie jakieś kuzynki zapisodawczyni. 
Gdyby tak n nas pomyślał kto o „batifolkach*.

—  Dziennik londyński „Times* z powodu 
kosztów procesu wyteozonego mu przez Parnella, po-
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niósł tak olbrzymie »traty, iż dywidenda wynosząca
w r. 1888 sumą 120.000 funtów (1,400.000 zł.), 
spadla w roku przeszłym na 12.000 funtów i dotąd 
nie może być podwyższoną.

Za inicjatywą dyrektora ruchu, radcy Sladkow- 
skiego złożyli urzędnicy i słudzy kolei Karola Lu
dwika dla ludności dotkniętej nieurodzajem następu
jące składki: Śladkowski 25 zł. Jiraszek 5 zł. Bu- 
resch 5 zł. Łopuszański 3 zł. Macierzyński 50 ct, 
Miłaszewski 1 zł. Harapel 1 zł. Hornik 1 zł. Stach 
50 ct. L ui 70 ct. Kotula I zł. Pollak 1 zł. Kedl 1 
zł. Chalecki 50 ct. Wątorski 1 zł. Juny 1 zł. Pohl- 
mann 50 ct. Szavul 1 zł. Krenzel 50 ct. Mareiszew- 
ski 50 ct. Madey 50 ct. Zank 50 ct. Witkowski 3 
zł. Jurewicz 1 zł. Kozłowski 5 zł Steingraber 1 zł. 
Pawłowski l zł. Hanke 1 zł. Kossonoga 1 zł. Kohn 
1 zł. Pretsch 1 zł. Wegseheider 1 zł. Niedźwiecki 
1 zł. Penot 2 zł. Meeherzyński 1 zł. DormUB 1 zł. 
Czyczajczuk 1 zł. Heyzman 1 zł. Zankel 1 zł. Ro
senberg- 1 zł. Steczkowski 50 ct. Gassner 2 zł. Ku
bala 1 zł. Werner 1 zł. Rybczuk 1 zł. Herrmann 
1 zł. Nasturkiewicz 20 et. Studeny 20 et. Dubsky 
20 ct. Piechowicz 70 et. Schneider 1 zł. Brodowicz 
5 zł. Korosteński 50 ct. Jarosch 50 et. Ciechański 
60 ct. Szeliński 20 ct. Goiebel 5 zł. Motylewski 2 zł. 
Gostkowski 40 ct. Czechowicz 50 ct. Geschopl 50 
ct. Orzelski 40 ct. Cyprian 30 ct. Kruger 1 zł. 
Skrom 10 ct. Yeronek 1 zł 70 ct. Strzelbicki 50 ct. 
Tannenbaum 30 ct. Hochfeld 1 zł. Kołodziej 1 zł. 
Nitecki 60 ct. Przybyłko 50 ct. Marie 1 zł. Hapo- 
nowiez 40 ct. Łempicki 1 zł Goltental 5 zł. Romer 
1 zł. Kleber 1 zł Lendecke 20 ct. Biły 20 ct. Przy- 
ohoeki 1 zł. Schónhuber 1 zł, Lederer 1 zł. Lowbeer 
50 ct. Morański 50 ct. Muller 1 zł. Łopatiak 1 zł. 
Drewniak 20 ct. Kolischer 50 ct. Csernak 30 ct. 
Schónhuber 1 zł. Schmidt 1 zł. Bisikiewicz 1 zł 
Mises ] zł. Tuszyński 25 ct. Epler 1 zł. L. Mayer 
60 ct. J . Mayer 20 ct. Batheld 50 ct. Kohman 50 
et. Stroka 50 ct. Puzikowski 30 et. Piasecki 1 zł Stachu
ra 20 ct. Pichler 40 ct. Dzieślewski 20 ct. Bolechowski 
20 ct. Rodler 50 ct. Steifer 30 ct. Hepp* 5 złr. 
Kamiński 1 złr. Heimroth 1 złr. Warteresiewicz 3 
złr. Kriiuter 20 ct. Kohmann 1 złr. Widimsky 5 złr. 
Frank 1 złr. Hauser 30 et. Loitner 40 et Rissler 1 
złr. Rittner 40 ct. Spitzer 50 ct. Wojciechowski 40
ot. Biliński 30 ct. Schneider 40 ct Menkes 50 ct.
Schedy 1 złr. Fuchs 1 złr. Brachaczek 1 złr. Sa- 
karz 30 ct. Zieniewicz 50 ct. Makusch 1 złr. Gold- 
lust et Comp. 5 złr. Erdt 2 złr. Gottwald 1 złr. 
Piecha 1 złr. Flooh 1 złr. Mossoczy 50 ct. Gaudia 
60 ct. Hauptmann 50 et. Monne 50 et. Pusch 50 

Hellinger 50 ct. Barański 50 ct. Firich 50 ct. 
D-rzybiński 50 ct. Strach 50 ct. Redl 50 et. Lang 
1 złr. Hensel 5 złr. Inlender 1 złr. Solecki 1 złr. 
Bogdanowicz 1 złr. Bastowicz 50 ct. Chirer 50 ct 
Ludwig 60 ct. Januszewski 1 zł. Schultz 1 złr. Kohl- 
hepp x zj,._ j j rsak 2 złr. Slawiezek 50 ct. Szczu
dło w ski 1 złr. Ilnicki 1 złr. Malinewski 1 złr. Dy 
“yński 2 złr. 50 ct. Chutkowski 50 ct. Męciński 50 
ot- Osadea 2 złr. Ostrowski 50 ct. Łodziński 40 ct. 
Sokołowski 50 ct. Kleiner 50 ct. Horaezek 1 złr 
Klemenezytz 1 złr. Szczerbicki 1 złr. Wenderling 1 
z r* Sulimierski 1 złr. Libl 2 złr. Petzeld 2 złr. No- 
^ak 30 ct. Dzieślewski 50 ct. Czerszyk 5 złr. Dem
biński 2 złr. Brzeziński 1 złr. Hyziak 1 złr. Kaucki 
t  złr. Lubieński 1 złr. Laśkiewicz 1 złr. Władyka
* złr. Habn 1 złr. Hofmann 3 złr. Weigel 50 ct.
Keidinger 50 ct. Pelczarski 50 ct. Jasiński 50 ct. 
Lubieniecki 50 ct. Kiselka 50 ct Narciszewski 50 
ct- Strach 50 ct. M. Negrusz 50 ct. Ośniałowski 20 
ot- Hermann 50 ct Sembratowiez 50 ct. Dreher 20 
ot. Czerny 40 et. Kotowicz 20 ct. Hillonbrand 50 ct.

M y ^ r^ k i 2 złr. Nowotny 50 ct. 
t e  ak j t  ^  k-owalBkiJ 20 ct
Burda 20 ct. Komarzyóski 20 ot. W Negrusz 50 et 
Taub 50 ct Piątkowski 1 złr. Styber 50 ot. Hlawa 
40 ct. Jachimow 10 ct. Mayr 20 ct. Paluch 50 ct. 
Maksymowicz 30 ct. Jastrzębski 30 ct. Nasturkie
wicz 50 ct. Prachtl 50 ct. Jęcewiez 50 ct. Fischer 
50 ct. Gąsiorowski lekarz kolej. 1 złr. Dr. Mahl le
karz kolej. 5 złr. Razem 253 złr. 80 et., którą kwo
tę równocześnie złożono w prezydjum centralnego ko
mitetu ratunkowego lwowskiego.

W Prezydjum k o m i t e t u  r a t u n k o w e g o  zło- 
z°n° następujące datki na rzecz ludności dotkniętej 
ni«urodzajem (c. d.): Członkowie administracji nie
z ły c h  dochodów miejskich : Beker 20 et Hagel 20 
°t- Kukawski 40 et. Lis 50 ct. Majewski Leopold 

0 °t. Portli 40 ct. Gruszka 20 et. Nawrocki 30 
c • Hafalon 30 ct. Sołodki 40 ct. Lis Józef 20 ct. 

®raan, Wiatrowicz, Berezowski, Kordiuk, Leimgru- 
er po 20 ct. Romanów 10, Grabowski 30 ct. Hiit- 

kie '^'ntoni 10 ct. Warzoszczak Ignacy 15 et. Sien
ni WlCz Leopold 10 ct. Hawrot 10 ct. Czorny 20 ct.
Schn! ki 20 #t- Gl'ohs 20 et- Hutter Jan 30 ct 
Semh Z Szpak Ignacy 20 ct. Sandeoki 10 ct.
jjramrat0wicz 50 et. Kubicki 20 et. Jakóbek 20 ct., 
Ł^b 53()Z ^  e3; Hankiewicz 20 ct. Warzoszczak Ja

Teatr, literatura i muzyka
^ ^  m i a s t a  Otrzymujemy następujące pismo :
 ̂z»nowny re d ak to rze  ! Słyszę nieraz utyskiwania na 

że kobiety wdają się w nieswoje rzeczy. Te „nie 
®̂ °.ie rzeczy" bywają rozmaite, najczęściej zaś rozu- 
,!«« przez nie należy ingerencję w sprawach pu 

hucznych.
silu' ^ '6 Si3̂ z  ̂ je(3na3f> a3)y 3o 6yło słuszuem. Jeżeli 
pewnJSZf  f,?łowa rodu ludzkiego nie zabiera głosu w
poruśząju^r witt^njem^ a brać “  złe &!°* Kobiety,
w»£ S T S 5- T M . ' i  S r

Jestem po troszę tz. emancypantka, interesuje 
mnie wszystko żywo, a już najbardziej to, eo sie 
dzieje najbliżej, u nas, w tym Lwowie, który kocham 
2 całą kobiecą wiernością. A dzieją się tu czasem 
osobliwe rzeczy. Bywa np. że piBmo, które wyborną 
b0(i każdym względem komedję pewnego autora ze 
Względów stronniczych, osobistych prawie, zupełnie 
Potępia, później, gdy owe względy inną zupełnie przy
k r y  postać chwali wbrew ogólnemu sądowi lichy 
P36d tego autora i mydli całemu miastu oczy. Temu 
Pismu (które — nawiasem dodam — ze znanego 
Powszechnie fejletonisty francuskiego Aureljana Schol- 
a Potrafi uczynić dwie różne osoby, bo Aureljana 

* . cholla a nie waha się nawet wprowadzić p r z y- 
*6 i  o n y c h widzów jakiegoś wypadku), otóż temu 

D ,11111 „Złote góry“ są szczytem sztuki dramatycznej, 
pi ,eza8 gdy „Wicek i Wac:-k“ przed kilku laty na- 

n°wany przez nie został jako lichota 
gj. . Nie wiem, doprawdy, Co bardziej podziwiać, czy 

, e znawstwo, czy też łatwość zaakomodowania
był zmienionej sytuacji, której panem na scenie
p J^ówczas, gdy „Wicek i Waeek“ nas odwiedził, 
pan iew3adomski 1 śp. Celina Dobrzańska, a której 
racy01 3est obccuie P- Schmitt, podobno czynny bio- 

" Udział w wydawnictwie wspomnianego pisma? 
jj j Jestem może zbyt wrażliwa na takie drobnost- 
jak oburza mnie ta ról zmiana i ta śmiałość, z

a usiłują nasze miasto w błąd wprowadzać. Za

chęcona szumną reklamą, byłam na drugiem przed
stawieniu „Złotych gór“, a to wrażenie, jakie odnio
słam wespół z całem audytorjum, znalazło swój wyraz 
nietylko u was, lecz także w innych pismach, a 
w szczególności w recenzji niepośledniego widocznie 
znawcy sceny w fejletonie Gazety Lwowskiej

Mimo to organ teatralny stara się wmówić 
w publiczność, że nowa sztuka odpowiada w zupeł
ności zadaniu co więcej, stara się w nas wmówić, 
że publiczność nią się zachwyca i tłumnie zgroma
dza się w teatrze, aby podziwiać „Złote góry“. Ależ 
za pozwoleniem. Byłam — powtarzam — na dru
giem tej sztuki przedstawieniu i prócz nielicznej 
garstki równie jak ja wytrwałych, widziałam tylko 
same „rezerwowe” twarze, zapełniające amfiteatr na 
komendę wówczas, gdy zbyt wiele miejsca świeci 
pustkami.

Zdaje mi się, że nie jestto zuchwalstwem z mo
jej strony, jeśli prawdę odsłaniam i że sprawa nic 
na tem nie straci, iż poruszyła ją kobieta, emancy
pantka, czy jak ją nazwiecie, jeśli z panów tego 
świata nikt na fałsz nie zwrócił uwagi.

To numer pierwszy.
Drugi również pominięto w prasie — na razie 

przynajmniej.
Odnosi się on do panny Czosnowskiej. Wcale 

miła artystka; nie odmówiłabym jej nawet pewnych 
zdolności. Biłam brawo, gdy występowała w teatrze, 
ale na koncercie w sali ,, Sokoła“ nie wiedziałam, co 
z sobą począć.

To pożegnanie jej było unikatem chyba. Zkąd 
owe czułości, owo mizdrzenie się de Lwowa, którego 
przecie trudno brać za dobrą monetę? Co panna Czo- 
snowska uczyniła dla nas, a my dla niej ? Wystą
piła w kilku operetkach, na które Lwów dość zna
cznej dostarczył liczby słuchaezy i widzów — Oto 
wszystko. Ale czyż to uprawnia do takich figlów, 
jakim był np. wiersz, wygłoszony na pożegnanie 
przez pannę Czosnowską i ofiarowany jej przez wiel
bicieli wieniec laurowy?

W wierszu raziły mnie dwie rzeczy: zbytnia 
poufałość, granicząca z płaską kokieteiją i — naśla- 
dewnictwo. Coś podobnego słyszałam przed dwoma 
tygodniami w sali kasyna miejskiego, gdzie żegnał 
naszą publiczność artysta, który przez sześć lat ją 
entuzjazmował. Sześć lat to kawał czasu — ale trzy 
tygodnie! Ja  dziwię się tylko, że panna Czosnowską 
tak mało miała poczucia tego, co przyzwoite, co wy
pada, że tak dalece dała. się unieść zapędom ope
retkowym.

A ów wieniec? D q panów, którzy go artystce 
Wręczyli, adresuję pytanie : Co dadzą ludziom wiel
kich zasług w nagrodę tacnej ich pracy, jeśli lada 
divę, imponującą przez obfitość swych wdzięków, w 
„Pięknej Helenie" zdobią laurami?

Ja, gdybym była panną Czosnowską, podzięko
wałabym pięknie owym jianom, ale wieńca stanowczo 
nie przyjęłabym...

Nie podniesiono tego nigdzie .. Może więc ze
chcesz szanowny redaktorze daó miejsce memu gło
sowi w swem piśmie, choć to głos kobiety tylko.

Z poważaniem
Lconlyna.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wtorek 
„Życie paryskie" operetka. — Jutro we środę „Te
ściowa" komedja. — We czwartek po raz pierwszy 
„Gioconda" opera Ponchiellego.

— O d c z y t .  W sobotę mówił w sali ratuszowej 
inspektor szkół krajowych p. Bolesław Baranowski 
o Lwowie pod względem geograficznym i history
cznym. Zaznaczywszy u wstępu, że wielkie miasta 
powstają nie skutkiem jakiegoś przypadku i że wy
bór miejsca na nie jest także ważnymi względami 
uzasadniony, jest mianowicie owocem konieczności 
dziejowej i geograficznej, przeszedł następnie prele
gent do rozpatrzenia głównych typów wielkich miast, 
ilustrując rzecz swą licznymi przykładami.

Lwów należy do typu — przynajmniej na kon
tynencie europejskim — bardzo rzadkiego. Ta ko
nieczność dziejowa, na mocy której Lwów powstał, 
e y w centralnym europejskim dziale wód przebie

gającym właśnie tędy. ś
®zukać w ie rn eg o  p o d o b ień s tw a  p o ło żen ia , 

t iz e b a b y  p ó jść  d a lek o , aż  do A z ji, gdzie  H e ra t  n ie -

*vł n° -i również na dziale wód się rozło-
* . 1 s.k. raałej rzeczki jak Lwów u źródlisk

wi, w miejscu rozgraniczajacem podgórze od wiel-k,.J równiny (tu p .doL lj.j, ^  jJ Ł A j .
' '  6 * miast europejskich najpodobniejszą

-  , A  8we§'° połoźenm Norymbergia Następnie
cnH nnw7 prelegent w krótkości dzieje Lwowa,
dn woli/ ^ °W1'ł momenta o tyle, o ile na todozwoliły szczupłe ramy odczytu.

Wschód gromadził swe^zapasy, Źanfm w d a U z f S S  
je rozwieść strony. Podupadł jednak Lwów pózniei 
cierpiąc razem z rzecząpospolitą w czasach inwaz i 
szwedzkiej i chmielmcczyzny. Kosztowało go to wiele; 
dobrobyt i znaczenie Lwowa przeszły bezpowrotnie^ 
ustępując miejsca maluczkim czynom i maluczkim 
waśniom. Dostawszy się pod panowanie Austrji jako 
stolica osobnej prowincji królestwa Galicji i Lodo- 
merji, zalany został Lwów fluktami germanizacji, 
które dopiero po r. 1843 zaczęły zwolna ustępować

Obecnie znajduje się nasze miasto znowu w sta- 
djum wzrostu, eo w znacznej części jest zasługą sieci 
kolejowych, które przecinają się w niem, czyniąc 
Lwów ważnem ogniskiem ruchu

Zajmujący i starannie opracowany swój wykład 
zakończył prelegent nawołując publiczność do troskli
wszego poznania przeszłości naszego miasta, prze
szłości również barwnej jak chlubnej.

Odczyt zgromadził dość znaczny zastęp słu
chaczy. Płeć piękna jak zwykle stanowiła przeważną 
część audytorjum. Prelegentowi dziękowano hucznymi 
oklaskami.

sce akcyj, o ile takowe niżej al pari sprzedhne 
zostaną.

Powyższą uchwałę publikowaliśmy już w myśl 
art 221 2 prawa handlowego trzykrotnie w Orę
downiku urzędowym dla cesarstwa niemieckiego, 
o czem niniejszem donosząc, wzywamy akcjonarju- 
szów Banku, aby na drugą ratę każdej subskry
bowanej przez siebie akcji nadesłali do Banku 
ziemskiego w Poznaniu najpóźuiej do d. 31 ma
ja br. 250 marek, a zarazem stosownie do § 3 
al. 3 ustaw Banku ziemskiego, 5 prc. od zaległo
ści za czas od d. 1 stycznia br. do dnia przesyłki 
pieniędzy".

St. Żółtowski.
Wiedeń d. 18. marca. Wien. Ztg. ogłasza 

ustawę dotyczącą konwersji 5 pre. priorytetów ko
lei Elżbiety.

Zaprowadzenie taryfy strefowej na ko
lejach. Na ostatniem posiedzeniu połączonych se- 
kcyj wiedeńskiej Izby handlowej postawił radca 
Leopold Altmau następujący wniosek: 1) Wnieść 
do ministerstwa handlu podanie z z prośbą o za
prowadzenie na uatrjackich kolejach państwowych 
systemu taryfy strefowej, odpowiedniego naszym 
stosunkom, o ile możności jak najrychlej, a zara
zem, ażeby ministerstwo użyło całego swego wpły
wu, by także koleje prywatne austrjackie refor
mę taką u siebie zaprowadziły. 2) Zaprosić wszyst
kie austrjackie Izby handlowe, aby ze swej strony 
takież same wniosły do rządu podania. Wniosek 
przyjęto jednogłośnie i poruczono prezydjum Izby 
natychmiastowe wykonanie jaszcze przed zebraniem 
się przyszłego posiedzenia pełnego.

Na uwagę zasługuje, że Rumunia obniżyła 
na swoich kolejach taryfy osobowe na 50 prc.

G ie łd a  zbożow a. Wiedeń 17. marca. Pszeni
ca na wiosnę 9 07 , na jesień 8 -06, kukurudza na 
czerwiec 5‘13.

Targ bydła . Wiedeń 17. marca. Spędzono na 
targowicę 4617 sztuk bydła. Za galicyjskie płacono 
48 — 55 zł. Popyt był w ogóle słaby.

Ostatnie wiadomości.
Dziś popołudniu, na zaproszenie p. Marszał

ka krajowego hr. J . Tarnowskiego, zbiera się w 
Wydziale krajowym grono osób, które naradzać się 
ma nad sprawą r e f o r m y  s t o s u n k ó w  ż y d ó w  
g a l i c y j s k i c h ,  na podstawie plami, przedsta
wionego p. Marszalkowi przez stowarzyszenie izra- 
elickie „Agudas Achim* (Przymierze braci). Rzecz 
cała jes t w związku ze znaną dwunastomiliouową, 
donacją bar. Hirscha, której ' przyjęcie i wprowa
dzenie w życie natrafiało dotąd na uporczywe tru 
dności.

Dział ekonomiczny.
Bank ziem ski w Poznaniu. Rada nadzor

cza Banku ziemskiego w Poznaniu ogłasza co na
stępuje :

„Na mocy ustaw naszych wezwaliśmy do wy
płacenia drugiej raty ua akcje Banku ziemskiego 
do d. 31 grudnia 1889, a wezwanie to w myśł^g 
184 prawa akcyjnego z d. 18 lipca 1884 "roku 
w Orędowniku, urzędowym dla cesarstwa niemie
ckiego w nr. 268, 269, 270 z r. 1889 publiko
waliśmy* . .

Dla zalegających z wpłatami drugiej raty 
wyznaczyliśmy ponownie term in prekluzywny do d. 
31 mają br* i postanowiliśmy § 184 a—c prawa 
akcvi 110̂ 01

1) że akcjonarjusze. którzy do d. 31 maja 
br nie wpłacą zaległej drugiej raty, utracą na 
rzecz Banku ziemskiego swe prawa, wynikające 
.  subskrypcyi akcyj i dokonanej dotąd wpłaty, i

l i s t y  akcjonarjimów wykluczeni bęeą;
2 1  ż e  wykluczonym akcjonarj uszom przepa

dają dotychczasowe wpłaty, a pomimo to B an k , 
ziemski zatrzyma dla nich regres za straty, jakie ( 
Towarzystwu "wynikną z emisji nowych w to miej-

W G & rw  „ Gazaty sarofloiBi."
Wiedeń d. 18. m arca I z b a  posłów. Na 

deisiejszem posiedzeniu wniósł rząd ustawę w 
sprawie pożyczki na potrzeby ludności w Ara- 
licji, dotkniętej niedostatkiem. > Pożyczka ta 
ma być obróconą przedewszystkiem oa z&ku- 
pno ziarna na zasiew. Rząd domaga się, aby 
sprawa była traktow aną jako nagła*

Izba przyjęła bez rozpraw w trzeciem 
czytaniu ustawę o odszkodowaniu niesłusznie 
skazauych.

Wiedeń d. 18. marca. Papież nadał 
biskupowi sufraganowi ks. Angererowi godność 
arcybiskupa.

Wiedeń d. 18. marca. Na podstawie 
autentycznej informacji donosi Polit. Corr. że 
wiadomości o formowaniu nowych pułków pio- 
choty i o rzekomych zamiarach w wyekwipo
waniu piechoty są błędne.

Peszt d. 1S. marca. Umiarkowana le
wica wyprawiła bankiet z powodu upadku 
Tiszy, który przedstawia jako swoje dzieło.

Odbył się tu ta j wiec przedstawicieli wę
gierskich gorzelni przemysłowych (same fir
my żydowskie). Uchwalono, wnioski Leipzi- 
gera co do zmiany ustawy gorzelnianej wy
drukować i oddać komisji, k tó ra  natychm iast 
ma sprawą się zająć.

Berlin d. 18. marca. Urzędowe biuro 
telegraficzne Wolffa donosi, Je p r z y j ę c i e  
d y m i s j i  k s i ę c i a  B i s m a r k a  j e s t  
j u ż  r z e c z ą  d o k o n a n ą ,  l u b  m a j ą 
c ą  n i e c h y b n i e  n a s t ą p i ć .

W edle Beri. Tagblatlu  dymisja hr. H er
berta  Bismarka nie została przyjętą.

Berlin d. 18. m arca. Przesilenie kan
clerskie trw a ju ż  od trzech tygodni. Przed
wczorajsza rozmowa cesarza z ks. Bismarkiem  
była rozstrzygającą, a bezpośrednim powodem 
przesilenia je s t  różnica w zapatrywaniach na 
kwestje socjalne.

Dzienniki tu tejsze omawiają już  sprawę 
następstw a po kanclerzu. W ym ieniają P u tt-  
kamera, Miąuela, Beimigsena, B ó ttichera ; 
wszystko to, jednak są  kombinacje dzienni
karskie. Posada kauclerza pozostanie prawdo
podobnie długo nieobsadzouą.

Wczoraj o godz 8. po poł. zebrała się 
rada m iuisterjalna, która trw ała do godz. 5.

B e r l i n  d. 18. marca. W  kołach par
lam entarnych zaprzeczają, jakoby cesarz m iał 
rozmowę polityczną z W indthorstem  oraz j a 
koby W iudthorst m iał 15 b. m. złożyć dru
gą wizytę ks. Bismarkowi. W indthorst był 
tylko raz na własne życzenie przez ks. B is
m arka przyjęty.

Dnia 21. b. m. ma tu  przybyć książę 
W alii.

P aryi d. 18. marca. W czoraj na wspól
nej konferencji nowego gabinetu, w której 
wzięli udzia ł: F reyciuet, Constans, Bourgaois 
i Fallióres, przyszło do porozum ienia w spra
wie zastosowania ustawy szkolnej, oraz co do 
trak tatu  francusko-tureckiego z roku 1802. 
I ra k ta t  ten ma zachować moc obowiązują- 
cą, przyczem Izbom pozostawia się swobo
dę działania po wygaśnięciu tra k ta tu  w r. 
1892.

Usunięcie się Spullera i zastąpienie go 
Ribotem tłum aczą jako oziębienie stosunków 
do Rosji.

Paryż d. 18. marca. Nowy gabinet 
przedstawił się dziś Izbie. Złożone przez n ie
go oświadczenie zaznacza, że rząd szuka po
parcia w republikańskiej większości i pragnie 
powszechnym interesom całego kraju, ze sta
nowiska moralnego, ekonomicznego i handlowo- 
politycznego godnie odpowiedzieć.

Oświadczenie podnosi dalej sprawy, któ
re przedewszystkiem rozstrzygnięte być win
ny, a mianowicie zastosowanie ustawy szkol
nej, budżet i in terpretacje francusko*tureckie
go trak ta tu  z r. 1802. Rząd zamierza tak  
ustawę wojskową stosować, aby nie pociągała 
za sobą przerwy w studjach uniwersyteckich, 
i stanowi duchownemu żadnych przeszkód 
nie stawiała. Rząd pragnie również szczegól
niejszą uwagę poświęcić kwestjom robotni
czym i nie zawierad żadnego układu hand o- 
wego bez zatwierdzenia Izb. Rząd chce 
utworzyć nowe urzędy podsekretarzy stanu, 
a mianowicie dla wyznań, sztuk pięknych, 
finansów i oświaty.

Umiarkowane organa republikańskie wi 
ta ją  rząd przyjaźnie: monarchiczne przepowia 
dają mu rychły upadek; organa radykalne 
mniemają,’ że partja  ich za mało znalazła u- 
względnienia.

Paryż d. 18. marGa. Według Mem. 
Dipl. oświadczył ambasador francuski w Lon
dynie W addington Salisburemu, na zapytanie 
jego co do postępowania Francji w Dahomeju, 
że Francja nie myśli anektować Dahomeju, 
że jednak złoczyństw nowego króla ścierpieć 
niepodobna.

Pogłoska o osaczeniu Kotonu przez Da- 
homejczyków je s t  mylną. Dzisiaj ma tam 
przybyć kompania m arynarska i obsadzić for 
Dejdda.

R*ym  d. 18. marca. Papież zamierza 
na najbliższym konsystorzu zamianować ośmiu 
nowych kardynałów, tj. 5 Włochów, 2 F ran 
cuzów i jednego z A ustrji. Między Włochami 
wymieniają także nuncjusza w Wiedniu ks. 
Galimbertiego.

Rzym d. 18. marca. Papież urządził 
hierarchię katolicką w Japonii, z siedzibami 
biskupów w Tokio, N angasaki, Kioto i Sen- 
dai. Dalej utworzono prefekturę apostolską 
dla niemieckich posiadłości w Kam erunie 
(w zachodniej Afryce).

Jak  Capitan Fracassa donosi, Menelik, 
chcąc zamanifestować, że na serjo zamierza 
spełnić stypulacje trak tatu  włosko-abisyóskie- 
go co do handlu niewolnikami, prosił rząd 
włoski, aby przez osobnego delegata repre
zentował Abisynię na brukselskiej konferencji 
antiniewolniczej.

B u k a r e s z t  d. 18. marca. Senat 48 
głosami przeciw 5, przyjął konwencję handlo
wą z Serbią.

Ateny dnia 18. marca. Jak  słychać, 
Szakir basza usilnie agituje między chrze- 
ści&nami kreteńskim i, aby wysłali petycję 
z prośbą o łaskę sułtańską.

K onstan tynop ol d. 18. marca. Au- 
stro-węgierski ambasador baron Oalice otrzy
mał wielką wstęgę orderu „Osmanie* z bry
lantam i.

Lizbona d. 18. marca. Deputacji stu 
dentów (ob. tel. wczor.) oświadczył król, że 
wielce go raduje taki duch młodzieży szkol
nej, i że nalegać będzie na m inisterjum , aby 
uchwały jego były w harm onii z życzeniami 
studentów (?).

Londyn d. 18. marca. Królewskie 
Towarzystwo geograficzne gratulowało Emino- 
wi baszy wyzdrowienia i wynurzyło nadzieję 
obaczenia go w Londynie. Emin podziękował 
telegrafem  i zapowiedział, że przybędzie do 
Londynu.

L iverpool d. 18. marca. Na wczo- 
rajszem zebraniu strejkujących robotników 
drogowych i okręt:yvych, pytał Housten, d la
czego nie podjęto robót na nowo, skoro ży
czeniom robotników stało się zadość. Sekre
tarza  robotników, który przemawiał w tym 
samym duchu przekrzyczano, wołając: Niepo
dobna nam wrócić do pracy, skoro tyle innych 
robotników ginie z głodu.

Ów sekretarz odparł, że ponieważ jego 
perswazje chybiają celu, przedkłada więc swą 
dymisję. W czasie jego mowy tłum , mimo 
protestu k ilku rozsądniejszych Indzi, napadł 

przejeżdżający wóz i cały, ulokowany na 
nim, zapas zboża, rozrzucił.

W oźnica został pchnięty nożem, kilku 
innych stratowano. Policję, która przybyła 
celom przywrócenia porządku, przyjęto kam ie
niami. Ostatecznie powiodło się policji roz
prószyć ekscedbutów.

W ładze liyerpooiskie zebrały się pod 
przewodnictwem burm istrza, dla naradzenia 
się nad położeniem. Zażądano podobno wzmo
cnienia tutejszej załogi 600  żołnierzami.

W ied eń  dnia 18. maroa, godz. 1 min. 46 po 
południu. Akcje kredytowe 310'25. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 06-60. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 347*50. Akoje Banku anglo-austijackiego 
151-80. Akcje Unionbanku 24S-50. Akcje kolei Karola 
Ludwika 194 75. Akcje kolei Północnej 262-50. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 126 25. Akcje kolei 
Alfóldzkiej — -— . Akcje kolei Państwowej 220 25. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniewieckiej 229-75. Akoj"e 
kolei węg.-północno-wschodniej 188 50. Losy ko
munalne wiedeńskie 149-25. Akcje Tow. tureckiego 
111-75. Galio, oblig. idemn. 104-75. Akcje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B. Elbethal) 217"— .  Losy 
regulacji Cisy —*—. Akoje Banku dla krajów koron
nych 221-90. Akoje Bankvereinu 119-50. Rosyjski
rubel papierowy 129*— .

4*/io% renta wspólna 87'47. 5% renta austr. 
papier. 102'—. 6% renta austr. złota —•—. Renta 
4% węg. złota 10180. 5% renta węg. pap. 98"15. 
Napoleondory —*— . Marki niem. 58.47'/2*

Wiadomotoi fiałdowe.
Lwów, dnia 18. marca. (Z Izby handlowej), 

i. Akeje za sztukę. płacą
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 194-— 
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 229 — 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 303-— 
Banku kredyt, gaiic. po 200 zł. w. a. . . . —

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5 * / » ......................... 101-50

,, 5 %  wyl. 10%, - 106—
Banku krajowego 4 % %  los. w 51 latach . 98-70
Towarz. kred. gal. zieinsk. 5 % ......................  100 40

4 % ...........................97-40
5%  los. w 37 lat. 100-40
4 %  los. w 41 '/, 1. "A
4‘/s°/o l°s- w 52 1-

94-50
99-75
94—4% los. w 56 lat.

IH. Listy d łu in e  na  100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6% ) 3°/,

. <a* 5% ) 2>/,% .
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizac, jne galie. 5%  m. k ............................ 104 25
Galie, funduszu propinacyjnego 4%
Kom. banku krajowego 5%  w. a. 1. em 
Potyczka krajowa z r. 1873 6 %  w. a.

z r. 1883 41/,°/o . .
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ...........................
Losy miasta S tan is ław o w a......................

VI. Monety.

Dukat h o len d e rsk i.................................
Dukat c e s a r s k i ......................................
N a p o leo n d o r............................................
Półim perjał r o s y j s k i ............................
Bubel rosyjski s r e b r n y ......................
Bubel rosyjski papierowy . . . .
100 marek n ie m ie c k ic h ......................

a s *
233—  
308" — 
216*—

102-40
107—
99-70

101-40
98-40

101-40
9550

100.75
95—

57—
47—

91-75 
100-50 
1 0 4 --  

97-25

23—

60—
50—

105-25 
92-75

101-50
106—  

98-25

25—
36—

5-52
5-59
9-43
9-65
1-32
1-28

58-30

562
5-69
9-53
976
1-42
1-30

59-30

P r s y j e c l t n l i  d o  L w o w a
dnia 18. marca 1890.

H otel Ż oria . Z. Przybylski z Warszawy. M. hr. Ko
morowski z Chorobrowa. J . dr. Stoklasa z Budzanowa. T. 
dr. Stoklasa z Budzanowa. T. Horodyski z Kolędzian. A. 
German z Węgier. A. Podkorodeński z Podola rós. Z. An- 
drenyj z Pesztu.

H otel Angielski. W. W aygart z Podlisek. A. Kuchar
ski z Werckraty. P . Świątoniowski z Jass. B. W ittlin z Czer- 
niowiec. K. W intoniak z Uciszkowa. J . Topolnicki z Soko- 
łówki. E. Lewicki z Iwanowiec.

Hotel K uhna. F . Andraszik z Borek. E. Szamota z 
Dzinaszowa. W. Faliński z Kamionki strum. L. Galiński 
z Poturzye. Ks. D. Książek z Łukawicy. Ks. J. Głodziński 
z Jasioniowiec. Ks. J . iłu rsk i z Podwołoczysk.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochedzi od Redakcji ,  która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

P o d z i ę k o w a n i e .
Wny Pan Dr. Janoeha w K ołom yi leczył

ś. p. ojca naszego i złożył podczas ciężkiej cho
roby tegoż tyle dowodów gorliwości i bezintere
sownej opieki, że nie mogąc w inny sposób wy
nagrodzić odpowiednio trudy Jego, składamy na 
tem miejscu serdeczne podziękowanie.

R od zin a  Ciesielskich.

Z  targu p ien iężnego. 344
Dom bankowy Herm. Knópflmacher, Wien I., 

Wallperstrasse 11, istniejący od r. 1869, podaje
w swojem informacyjnem sprawozdaniu zajmując* 
szczegóły z giełdy. Kapitalistom nastręcza to wybor
ną sposobność zakupywać papiery pewne, których 
kurs odpowiada istotnej wartości i daje im niezawo
dne szense zysków. Możemy wskazać cały szereg 
papierów wartościowych odpowiednich do lokacji. 
Powyższa firma bankowa Herm. Knópflmacher naj
chętniej udziela wyjaśnień i czyni wszelkie ułatwienia 
tym, którzyby z tego korzystać pragnęli Nigdy jeszcze 
sposobność ku temu nie była tak korzystną jak obeenie.

C ią g n ie n ie  d n ia  1. k w ie tn ia  b. r

P R O M E S Y
na

LOSY MIASTA WIEDNIA
Główna wygrana

z ł r .  2 0 0 . 0 0 0  w .  a .
sprzedaje po 3 złr. 75 ct.

A U G U S T  S C H E L L E \ B E R G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o przysła
nie 20 ct. więcej na  opłacenie listu  poleconego.

Nowy nlM K p l w  iv . Anny
we L w ow ie , u l. Akademicka 10.

Osobny oddział dla m i osobny dla mężczyzn,
Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 

Otwarto od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

P o c ią g i kolejow e.
Podług zegarn lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

Do Lwowa przychodzą:

Powp.
lub

k u r-
je r

Pociąg:
ofobowy

Z K r a k o w a ...........................4’03
Z Podwołoczysk .......................220
Z Podwołoczysk na  Podzamcze . 2 08110 — 
Z Suczawy, Ozerniowiec, Husia-

tyna i Stanisławowa . . . |8  C3
Z Suczawy, Ozerniowiec i S ta

nisławowa ............................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i S try ja  . .
Z Suchej, Chyrowa, Lawoeznego

i S t r y j a ..................................
Z Pesztu , Lawoeznego , Chyro

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i Stryja ...................................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą:
Do K r a k o w a ............................. 12 28
Do P o d w o ło c z y s k ..................14 1 1
Do Podwołoczysk z Podzamcza 14'22;
Do Suczawy, Czerniowiec, S ta-

nisławowa i H usiatyna . . I 9*16 
Do Stanisławowa, Czerniowiec i

S u o z a w y ..................................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia

tyna, ChyTOwa i Suchej . .
Do Stryja, Chyrowa, Lawoczne-

fo i S u c h e j ............................
itryja, Stanisławowa, Husia- 

/n a  , Lawoeznego , Pesztu, 
ihyrowa i Stróże

8-50| 9 - 2 8  
3 15 ^ 
2 3 8  |

2—

6-55 

3-36 

8-26

1208

Do
Chyrow
Bełżca (Tomaszowa)

4 20
7—

r*

7-15 
7 0 0  
8’22

11018

4*25

8 -4 5

110-20

&-SO

7-20 
9521 y

10-28 »i

5-41

830 lioas 
u -o  sl

8-03
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczaj 

porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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K to  k u p i

■ W a n n ą
lu b

kanapkę
z aparatem  do grzania wody będzie m iał

z a  4  c e n t y
w 15 - 2 5  m inut K Ą PIEL w domu. 

W A N N Y  cynkowe połączone z tuszami 
T l l C 7 0  * c*° uż>'c*a kuracji hydro-
■ U 3 £ C  terapijnej.

pokojowe hermetycznie zam
knięte po 11 złr. 

Ilustrow ane cenniki franco. Wedle umowy 
także n a  r a t y .  1364 

A . K R Ó L IK O W S K I Lwów, Janowska 14.

Klozety

1246 G ro lich a

l o r a p u d e r ,
najwyborniejszy z wszystkich 

pudrów, zadziwiająco dobrze przylega, w P a 
ryżu w reku 1889 nagrodzony złotym me
dalem, jakiego odszezególnienia nie doznał 
żaden podobny wyrób, poleca po et. 50 i 
et. 80. J .  G ro lle h  w B e r n ie  (Briinn). Do- . . . .  
stanie w większych m agazynach we Lwowie dnym z większych m ajątków, znający się na 
u Z. Ruekera apt., w Krakowie u Redyka gorzelni i browarze. Objąć też może posadę

Posaflj rzaflcr,7 ~  -  J  >
ekonoma Ink kontrolora poszukuje 
waler w średnim w ieku, in teligentny, z* 
skromnem wymaganiem, posiadający clilu 
bne świadectwa z kilkonasfdetniej praktyki, 
zarządzający przez la t 4 samoistnie w je

apt., w Rzeszowie u  J .  Sehaitra  & Co.

awazy m
k ą p i e l o w y ,

w pier- I • 
wodole- | .

pracował przez szereg lat 
wszorzędnyeh zakładach

ezniczyeh,

Kąpie, naciera, masuje podług 
najnowszej metody.

Mieszka we Lwowie
p rz y  u lic y  R u sk ie j 1. 6.

N a żadanie zgłasza się i na  p»le- 
cenie lekarskie wykonuje procedury.

A p p p a a p f ’

Dr. Romershausen’a

Esencja do ócz
do wzm ocnienia i utrzymania 

w z r o k u  701
Przeszło  od 50-ein la t  używ ana i  w iel
kim  ik u tk io m  a sporządzana  w aptoe* 
D ra F .  G. G e iss’a  eyadkeh iereów  w 
Akon nad E lbą . — N i t  je s t  nna ża
dnym  środkiem  tajem niczym , ty lke  
bardzo sk en een trew aay m  p rep ara tem  
fenehelow ym , ja k  to  n» każdej flasze# 
je s t  nw idecznienem .

De nabycia w flaszeezkach po z łr. 
0 7 5 , 1-fO i 2‘50 w raz z przepisem  u ży 
cia w aptece spadkobierców  Z. R uekera  
i u P ie tra  M ikolaseha we Lwowie

i na  ordynację. Posad objąć może od 15. 
m aja b. r.

Łaskawe zgłoszenia A. F . poste restante 
1402 Gwoździec.

M a rek  1 do 3 zarobić może każdy, który 
1 w miejscu swego zamieszkania i okolicy d >  

brze jes t obznajomiony, a to przez niewielką 
pisemną robotę. Adresować : N. R. post. rest. 
B erlin ro s tam t Hedem annstrasse. 1419

Na zbliżające się Święta
1418 rozsyłam  wyborne

Górskie wina węgierskie
i „Ausbruehy" czerwone i białe w 5-ki- 
logramowyeh beczułkach pocztowych po 
złr. 2 do 6.60. — K O N IA K  kilo 5 
złr. 6'50 do 7, franco za zaliczką.

E d w a r d  H o r w a t h .
H andel win, W ersahotz (W ęgry).

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjm uje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenaoh redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

F irm a kupiecka

ALBIN
• w e  L w o w i e ,

poleca wszystkim sferom społeczeństwa krajowego składy swe towarów korzen
nych i wyrobów m łynarskien w  u l i c y  W a ł o w e j  1. H - tudzież

Skład towarów mięszanych
w  u lic y  G rd d e ek ie j 1. 52.

F irm a powyższa dostarcza towarów dobrej jakości, po cenach możliwie najniż
szych ; a  zatrudniając ludzi w kraju i dla kraju rzetelnie i wytrwale pracują
cych, adresuje prośbę uprzejmą, o danie jej pierwszeństwa, do tych obywateli 
krajowych, którzy kupują towary od miejscowyoh przedstawicieli żywiołów roz
kładowych, albo też od zagranicznych firm kupieckich, opłacających podatki do 
skarbów obcych i zatrudniających ludzi zszerogowanych prze iw naszemu społe

czeństwu, w celu jego zagłady. 1411

Wiedeń, „Hotel Metropole “
R ln g s tr a s s e ,  E rn n z -Jo s e fs -Q u a L  457 W ie lk i h o te l  p ie rw sz o rz ę d n y ,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W I N D A  O S O B O W A  . czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du- 
najn i biure telegraficzne w hetelu. Stacja tram waju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych.

gjp Maryazelskie 
K r o p l e  Z o łą d lr o  %vo

znakom icie  (lzuil.i.jqCA 
na w szelkiego roćzaju 

choroby żoiadka.m N iezrów nane przy 
b rak u  apety tu , sh iboćd  
żołądka. wzd.;ei:u*h, 
kw aśnein  odb ijan iu , 

k o lk ach , k a ta rach , żo
łądkow ych, zgagach , 

ió łtacce, obm ierzłości 
i w y m io tach , bólach 
g łow y  (jeżeli te  po
chodzą z żołądka), k u r 
czach, zatw ardzeu iach , 
p rze ładow an iu  żołądka 

p o tra w am i i  napo jam i. Cena iednej flaszki 
wraz z przepisem 40 ct., podwójne] 70 co n t 
G łów py ek ład  w  aptece Karola Brady w Kro- 
mleryzu (K rem aler) n a  M orawie w  AmstrjH

; \ m m
A-y;.

a
M arka  ochronna.

prawdzi
wości ty ch  k rop li pow inna k a id a  flaszka 
bye ow inięta w opakow anie  eaerwone, 
z aopa trzona  powyżej umieszczonym znakiem 
echronym, a  p rzy  k a id e j flaszcae anajdowaS 
s i ,  pow inien  przep is  ożyw ania  k ro p li a 
w zm iankę, ie d ru to w a n y  Jest w drukarni 
H. Gutka w Kromleryśu (K rem sier).

Maryacelskie i
■ ,  i  -  jk n tk le m  u ły -

pigułki 0 a r ;
przeczyszczające. S Ą 0
d latego  zw racać należy  uw agę n a  poboczną 
m arkę o chronną i podpis a p tek arza  K. B rady 
w K rom iery iu . Cena jednego  p u d e łk a  20 ct., 
ru lo n y  po 6 pud. I zfr. Ż a poprzedniem  
nadesłan iem  na le iy to śc i kosztu je  L rulon 
złr. 1.20, 2 ru lony  złt. 2.20, 3 ru lony  złr. 3.20 
opłatnie.

M aryacelsk ie k ro p le  żołądkow e i m arynr
cpN!c*c p ig u łk i p rzeczyszrzn iu tc  nie są 
i;>.t!:iyu? tajem nic/.) >i. Czętcj
«ki tycłiic  przy ń iw/.cc !ub
pu<i'.**k;» h opinio wrycia wyii.:- -śf

P .i a  i ;v ts  itt2ryric«>!-;kićs l;rc p r - » « : ojjh*" ‘
Są dii imbyciA w

L w ow ie  : u aptekarzy Jakóba Beissera, 
H. Blumeufelda, P io tra  Geilhofera, K. 
Krzyżanowskiego, P ie tra  Mikolaseha, Ja 
kóba Piepesa, Zygm nnta Ruekera, Ka
rola Selepińakiego, Jana  Wewiórskiego, 
Arnolda R ap p ap o rta ; w Bełzie: u apt. 
Grossa; w B ibree : n apt. Balbiny Mie- 
dlickiej; w Brześanach: a  apt. Adama 
D ursta i Józ. W. Ł obosa; w Buczaczur. 
n apt. Kornela Lewickiego: w Gzortkowie: 
u apt. Ludw. Vossa; w Dolinie', u apt. 
8. M. Traunfellnera; w Drohobyczu: u 
apt. A ichmiillera i P. Partykiew ieza; w 
Glinianach', u apt. Heima; w Rusiaty- 
nie: u ap t. Czerskiego i Piekarskiego; w 
Jeziernie• u apt. Jana  Czemeryńskiego i 
M. Zahradnika; w Jezierzanach: u apt. 
K raińskiege; w Krakoweu: u apt. 1 e- 
liksa Walczaka; w Kamionce Strum iło - 
wej4. u apt. Karola Pilewskiego; w Ko- 
pcczyńcach: u aptekarza Redera; w Koło
m yi u aptekarza E. Stenzla i Br. Wito- 
sławskiego i aptekara A. Sidorowieza; 
w Lopati nie: u St. Grynfelda: w Mo
stach Wielkich", u apt. J. Zolińskiego; 
w Niem irow ie: u apt. Przedrzym irskie- 
go; w M ieln icy , u apt. Krokowskiego; 
w Olesku: u ap t. Kefiera; w Przemyśla
nach-. u  apt. Em ila Baranowskiego; w 
Radzi tchawic. u apt. Jaśkiewicza; w 
Rozdolc. n apt. Ludwika Mierzwińskie
go; w Samborze-, u apt. Aleksiewicz- 
Maresch; w Starem Mieście: u apt. Ad. 
Paluscha; w Sokalu: u apt. Eug. v. Wy- 
soezańskiego; w Skolem: u apt. A. Le
chowskiego; w Stryju: u apt. Chalbaza- 
ny i W. Komorowskiego; w Skale: u 
apt. Woje. Rogalskiego; w Turce: u apt. 
M. Piatefe’8 Erben; w Tarnopolu: u  apt. 
L. Fleischm ana i Er. Jomrogiewicza; w 
W ar i lu :  u  apt. Zygm. Kozickiego; w 
Zaleszczykach u apt. Kajetanowieza; w 
Złoczowie: u a p t  Erano. Pełesza i A.

w Zurawnit: n apt. Józ. 
w Zborowie: u apt. 

Z b a ra żu : u apt. J.
953

posiadająca język francuski i  
przedmioty szkolne z wykłado
wym językiem polskim poszukuje 
miejsca jako nauczycielka do 
młodszych dzieci od dnia I. 
kwietnia. Bliższa wiadomość w 
zakładzie frebl wskirn plac S trze

lecki 1. 6. 1345

ekonomicznych i leśników
;; bardzo dobrymi rekomendacjam i polecić 
może Biuro wywiadowcza J .  Polińskiego we 

Lwowie, ulica Karola Ludw ika 1. 5. 
1417

PŁUGI UNIWERSALNE
idzież p łn gi 2 - ,  J- i 4 -sk ib ow e
ł e  z żelaza i stali dostarcza najlepszej 

jakości i uajtaniej

IJmrath & Cump.,
Fabryka m achin rolniczyoh 

!43 P r a g a  -  B u b n a .
(atalogi świadectwa na żądanie grati*. 

Skład we Lwowie, Gródecka 61.

1421
S zk oła  g o r z e ln ic z a

w  D ublanaeh.
W ykłady na kursie gorzelniezym rozpoczynają się d n ia  10 

k w ie tn ia  i trwać będą do 1. l lp c a  b .  r .
Bliższych wyjaśnień udziela podpisany kierownik

D r. JR. W a w n ik lew icz .

4$ .4

. V V  ^

* ^  

»  ♦ V ° A o

/  l V / i  A °

920

1136 H erbabnego ekstrak t roślin n y

edl wielu la t w cywiinyeh i wojskowych szpit&laoh ze znakomitym ikntkiem  wy
próbow any jako niezrównany ś ro d e k  przeciwko

Gośćcowi i Reumatyzmowi
niemniej cierpieniem nerwowym wszelkiego rodzaju, bolowi twarzy, 
ischias, bolowi krzyża, drzenin, bolom powstałym z ran Itp. nżywany

j a k o  w c ie ra n ie .
CENA flakonu NEUROKYLINU (zielono opa

kowanego) 1 złr., mocniejszego gatunku (opako
wanego różowo) na gościec, reumatyzm i porażenie 
1 złr. 20 et., poeztą za 1—8 flakonów o 20 ct. wy
żej za opakowanie.

g tT "  Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jost opar 
trzony m arką ochronną obok przedstawioną.

Centralny skład wysyłkowy dla prowincji-.

Wiedeń, „Apteka *nr Barmherzigkeit“
J u l iu s z  H e rb ab n y , N eubau, K a iacrs tra sso  N r  73 i 75.

Takowy nabyć można w . L w o w ie :  w aptoco pod „Srebrnym  t r łe m “, 
ZyffBi Kueker, apt.' P io tr Mikolaseh, apt. J- W ow.orski, apt. H. BlnmenloM, A. 
S kkriiń sk i, J . Beiser, C. Krzyżanowski; w K rakow ie: rnost S toc.m ar, W .
w J l  K W iszniewski apt.; w B ia łe j :  Jo*. Kolasza, A. Fuchs i R. kolor; w

M. Niemezowski; w Czernloweaeh;R edyk K. W iszniewski apt.; w B ia łe j
'R r y a lt tn a e h : A. D u rs t ; w B o rsz c zo w ie  n r . . . ,
f  GoHchowskiego, dr. J . Barber, W. r .  Altb; w D o rn a  W a tr a  : F  Fn tsch ; w 
D ro l io b r c z u  : J . Aiehmullar apt.; w G u ra h m n o ra  : E. Boteza ; w H o ro d e u ce : 
M Asentowiez; w J a r o s ł a w iu  : J. Rohm i G rzym ała; w J a ś l e :  R. Palch; w 
K lm n o lu u g :  P . F r itsc h ; w K o ło m y j i: J .  Sidorowiez i E. Stenzel; w K opy- 
e z r ń c a c h :  M. R eder; w K r y n ic y :  H. N itribit; w M iló w c e : M. Q u in m ; w 
M ie le  i :  A. Paw likow ski; w N lż a n k o w ie u e h : W W łodzirairsk i; w P o d w o lo -  
e z y s k a c h : D. Schneider, w P rz e m y ś lu :  A. M ańkow ski; w P r z e in y ś la n a e h : 
Z B aranow ski' w K a d o w e a e h t  J . Rosignon i Decani; w S a d a g ó rz o . Rnbino- 
-wiez • w ń a la ty n ie  : F . N iem czewski; w H nezaw le : Ed. L iszka i J . Habennon; 
w S a n o k a :  F . Giela; w S ta n is ła w o w i® : A. Beili i J. M acura a p t . ; w S a m 
b o rz e  : Aleksiewioz apt.; w S to ro iy ń o u :  H. Fullonbaum  ; w T aruopolu: J. 
Jamrogiowioz K. K ahano; w T u ru o w ie  : St. P aw łow sk i; 

iiied l T w W ilam o w icach  : E Schneider; w Ż ó łk w i : w e. k. aptece 
A. Dadleea.

w T aruopolu:
w U s t r z r k a e h :  J .

obwod.

M ateriały na ubrania
t>   • ; a n,k in  d la W ielebnego Duchowieństw a, przepisane materjo na
mundtu-y dla c .  i  k . urzędników, także dla w e t e r a n i ,  straży ognlowyeh, 

lr^w  i słuiaeyeh na liberję — niemniej aukna na bilardy i sto- 
B H T  m  iiakłak, także nieprzem akalny na ubiory nyśliwskie, materje 
liki do gry, pledy do podróży od 4 -1 2  złr. itp.

Wszystko taniej niż wszędzie i tylko z n a jle p sz e g o , trwałego gatunku.

Jan S tik a ro fs k y  w  Bernie mor.
S k ł f t d  s n b n a  Anstro-W egier. P r ó b k i  opłatnie. Dla pp . m ajstrów

J S B 5 H ,
Atł^atnie P rzy  moim stałym  obrocie na przeszło złr. 20v.00y zir. ając zna 
ny r  św ie e ie  handel jest rzeczą oczywistą, że zostaje resztki * P ? '
nfeważ n iepodobna posłać z n ieh  p róbk i, przeto przyjm uję “ p o w ró t  je lby się 
D iecodobały, odm ieniam  je  lub zwracam pieniądze. P rzy  zamówienin resztek na 

leży podać kolor, długość, cenę. , .
K orespondenoja w języku niemieokim, w ęgierskim , czeskim, polskim,

P A P I E R  R I G O L L O T
M usztarda w arkuszach do Synapizmów

HRZYJĘTY PRZEZ  SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w każdym  domu i w podróży.

W y m a g a ć  podpis W YN ALAZCY
należy kupow ać 

tylko
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi
sem atram entem
CZERWONYM

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze
daje s ię  
wszyst
kich

a p t e k a c h .
SK Ł A D  G Ł Ó W N Y :

24, Avenue Yictoria, PARYŻ.

i

Szybkie i dokładne]
informacje z g ie łd y  są podstawą interesu.

Dowiedzioną jest rzeczą, że zanim szeroka publiczność zdecyduje się na 
z ak u p n o  jakiego papieru, tenże tymczasem już znacznie p o d n ió s ł s ię  w  c en ie .
W przypuszczeniu, że i nadal wartość tego papieru będzie się zwiększać, zaku
puje go się mimo to, że w rezultacie s t r a tę  p rz y n ie ść  m u si. Tak samo jak 
cała szeroka publiczność rozchwytuje papiery takie, które idą w górę, bez wzglę
du na ich istotną wartość, tak samo też bliżej wtajemniczeni z pospiechom po
zbyć go się pragną. Taka m anipulacja nieraz już gorzkie wydała owoce. Zanim 
się kupi jakikolwiek papier, należy istotną jego wartość zbadać najdokładniej 
Decydować tu powinno^ nietylko dywidendy, które mogą ulegać zmianom, ale 
s to su n k i  1 o k o lic z n o śc i danego towarzystwa, gdy zaś te wiadomości się po
siada można być zupełnie spokojnym pomimo różnicy kursów.

Z tego zapatryw ania wychodząc, każdy wartościowy papier poddawać bę
dziemy fach o w e j i szczeg ó ło w ej ocenie, i zawiadamiać o tych, którychbyśmy 
n a b y c ia  za lec a ć  n ie  m o g li. Z ak u p n o  i  sp rz e d a ż  a k c j i ,  r e n t  i  p r jo r y te -  
tó w  niemniej wszelkie t r a n s a k c je  g ie łd o w e  załatwiamy ta n io  i su m ien n ie  
— n a jta n ie j  też prolongaty przy kupnach.

Awizo dla Banków, Kas oszczędności i Kapitalistów :
Polecamy zakupno

4°|0 galicyjskiej pożyczki propinacyjnej
taniej jak gdziekolwiek indziej.

1398 Dom Bankowy
J A C O B S O H I A  I E L K E I

W ie d eń  I . ,  H e lf e r s d o r fe r s t r a s s e  6.
F i l i a  w  K r a k o w i e .  Rynek, wejście z placu Marjackiego 9, I. piętro.

O K R C C H Y  H E R B A C I A N E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłani za zaliczką:

1. g  tunek *lr. 3  * 0  1 za kilogram franco
2. ga tu n ek  *Ir. *  — / z opakowaniem

:b m e .
Thee &  R u m -Im p o rteu r, B r i i n n .

:xxxxxxxxxxx>o,
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

n a  w 8i*ehśw iatow «J w y sta w ie  w  A ntw erp ii 
z a  n i e z r ó w n a n a

Wmtr kosutpii, tiilitim i Pirfmrii.
i  n t i l o n t i l i o  Żaden a rtyku ł toaletowy nie może rywalizować 

A .1 1  L I I  O l i  L I 11 ( i , pQ(j WZgiędem akutku i dobroci z ANT1LENTILIĄ.
Środek ten etrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim  czasie piegi, plamy wątrobiane. 
blizny lid., nadaje cerze świetną białeść, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr.

SZPRY CO W ARIE MATICO
P P .  G R I M A D I iT  i  K » , A p te k a r z y -  w P a r y ż u .  
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycowanie io zasłużyło sobie w  przeciągu lal 
kilku na powszechną wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze r te tfa k i.

W Paryiu, 8, ulica Timtrme, i w główny eh aptekach.

Wyścigi konne w  Galicji 1890 roku.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PIL IPT O N  nie farbuje, leez tylko 
odmładza włesy, które pod wpływem togo znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonn 1 złr. S# et.

V f l  1 A T l t i l l  "^siln ie jsze  wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki 
'  f t W J H l i n  wo WZmacnia i j 0 wytwarzania i porostu 

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1

włoso- 
włosów pobu- 

złr. 60 ct.

PUM  KSIĄŻ1CY
nie zawiera żądny eh metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jost nieooeniouyiu środkiem do hygienieznego upię

kszenia twarzy.
Pudełko m ałe pndru białego 60 ct., cąłe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blendynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
78 et., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W n t l o  f i l  A  H / A  T ir O  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
i ł  t / U c t  J L I J U l I w  W  pierzchnienie i łuszczeni# skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne.
81

Odznacza się nadzwyczajną delika
tnością i nader przyjemnym zapa

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie eezy- 
izcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plam y 
z twarzy. — Cena oO centów.

J. I H N  Ł O W I C Z
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, uliea Halicka, 
r śg  Wałowej I. 85. -  W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. -  W  CZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

xx>oooooo<)oooooooooooot

K S I Ę G A R N I A

G U B R Y N O W I C Z A  i S C H M I D T A
w e  L w o w i e

otrzymała na główny skład 
H ra b  W OJCIECHA DZIEHUSZYCKIEOO

LISTY ZE W SI“
S e r j n  1 .

CENA EGZEMPLARZA: 
w  oprawie ozdobnej . . . .  3 * 2 0 , 
z przesyłką franco . . . .  3*65.

1207

H A N D E L  H E R B A T Y
chińsko -ro syj skiej 

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac M ariacki 1. 10.

9 poleca zbioru majowego:

*/» Kilo C o n g o .................................. z łr. 1'60
Sonehong c z a r n a ............................ „ 2-—
Zbiór m a j o w y ........................................... 3-—
K a j s o w ....................................................... 4-—
Wyaiewki herbaciane *1,  kile „ 1-30
W yslew kl z n ajlep szej h e rb a ty  „ 1-40 

Zamówienia z prowincji w ysyła się 
rfrtw.es>: v.w»? octwrotną pocztą. Opakowania ni# liczy.

Niedziela dnia 22. Czerwca.
Bieg I. Nagroda Dam.

Nagroda honorowa ofiarowana przez hr. Marję Potocką z dodat
kiem nagrody Dam 50 dnkatów.

Konie wszystkich krajów, będąco własnością członków Towa
rzystwa i oficerów w czynnej służbie się znajdujących, a w dniu 
mianować w G a lic ji , w W. Ks. Krakowskiem i na Bukowinie 
stacjonowanych. Panowie jeżdżą w kolorach lub w mundurze. 
Meta około 1.600 metrów. W aga: 8 -letnie 60 klgr., 4 -letnie 
6 7 ‘/» klgr., 5-letnie i starsze 70 klgr. Klacze i wałachy 1 */a 
klg. mniej. Koń, który wygrał w jednym biegu 1.000 zł., 2 , /> klg. 
więcej, 2 .0 0 0  zł. lub więcej i  klg. więcej, Konie półkrwi 5 klg.
mniej. W kładka 15 zł. bez wycofania. W szystkie wkładki dla
drugiego konia. — Mianować do 1. czerwca.

Bieg II. Nagroda Towarzystwa 4 0 0  zł.
3-letn ie i starsze konie własnością członków Towarzystwa 

będące, urodzone w Austro Węgrzech i Państwie Rosyjskiem. Mela 
koło 1.600 metrów. W aga: 3-letu ie 5 7 \ 'i  k ler , -Metnie 65 V1: ; , 

5-letuie i starsze 6 7 ljt klgr., klacze i wałachy i ‘/2 kigr. ,
Konie półkrwi 5 klgr. mniej. K o ń , który wygrał 800  zł o
2.000 zł. 2 ‘/, k lgr., jeźli wygrał nad 2 .000  zł. 4 klgr. więcej, 
jednak nie zbiorowo. W kładka 20 zł., wycofanie traci polon ę. 
Drugi koń dostaje połowę wkładek. Mianować do dnia 1. czerwca.

Bieg III. Nagroda austriackiego Jockey-Clubu 1.000 złr.
3-letnie klacze w Austro-W ęgrzech urodzone. W aga 56 klg. 

Zwycięzca biegn w wartości 1000 złr. 1 ‘/, klgr., 2000 złr, lub 
zbiorowo więcej 8 klgr. więcej. Meta około 1600 metrów. W kład
ka 60 zł., wycofanie traci połowę. Drugi koń dostaje wkładki i 
wycofania. — Mianować do dnia 1. czerwca.

Bieg IV. Bieg koni w ierzchow ych. (BLack-Stakes) 
Hurdle-race.

Nagroda honorowa, 1 200 złr. ofiarowanych przez hr. Wacława 
Baworowskiego i  hr. Alberta Cotnera.

Dla koni wszystkich krajów, będących własnością członków 
Tow arzystw a, które od r. 18S8 w publicznym biegu i na publi
cznym torze nie startowały, zaś w r. 1890 na publicznym torze 
nie były mianowaue, a w ręku treuera  w r. 1890 bona fide się 
uie znajdowały. Panowie jeżdżą w kolorach lub w mundurze. 
W aga własna. Wkładka 10 zł. bez wycofania. Drugi koń dostaje 
wkładki. Koń mianowany w tym biegu uie płaci 10 zł. na bieg
koni pobitych. Meta 2 .400  metrów, 
nent: H r. Wacław Baworowski.

Mianować na placu. Propo-

Bieg V. Bieg z płotam i. (Hurdle-race).
Nagroda 100 dukatów, ofiarowanych przez hr. M arję Potocką 
wraz z nagrodą honorową J. Exc. hr. W ilhelm a Sicm icńskiego.

Konie wszystkich kraiów 4-letn ie i starsze będące własno
ścią członków Towarzystwa lub oficerów w czynnej służbie będą
cych , a w dniu mianowań w G a lic ji, W. Ks. Krakowskiem lub 
aa Bukowinie stacjonowanych. Meta około 2400 metrów. W kład
ka 20 zł., wycofanie traci połowę. W aga: 4-letnie 65 klgr,, 
5-letuie 6 9 ’/a klgr., 6-letuie i starsze 71 klgr. Z w y c ię z c a 'biegu 
z przeszkodami w wartości do 500 zł. włącznie i ‘/> klgr., do 
1000 zł. włącznie 3 klgr., do 1500 zł. włącznie 4 klgr. *nad 
1500 zł. 6 klgr. więcej, jednakowoż nie zbiorowo. Konie półkrwi 
5 klgr. mniej. Jeźdźcy profesjoniści niekrajowcy 2 1/, klgr. więcej. 
Profesjoniści krajowcy równą wagę. Konie, które żadnego biegu 
z przeszkodami nie wygrały 2 ’/i klgr. mniej. W kładki i wycofa
nia dla drugiego k o n ia , P° odtrąceniu pojedyńczej wkładki dla 
wygrywającego. —  Mianować do dnia 1. czerwca.

Bieg IV. Włościański.
Nagroda Towarzystwa dla pierwszych trzech koni.

(C. d. n .)

y «  ~

*  PRACOWNIA s u k ie n  d a m s k ic h  166S *

MARYI MATYSIEW1CZ
p rz y  uliey Sobieskiego I. 12. we Lwowie

pr*yj’muj'e w szelkie w *»kr«g k rsw itc o z y in y  wchodzące zam ów ienia  
po jak  n a jp rz y s tt P ni#J*&yeh cenaoh er»*  nauka kreju francuskiego.


